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Zgon małżonki prezydenta Rzplitej
Pogrzeb odbędzie się w sobotę,

W ARSZAW A, 18. 8. (wł.) Dziś o go­
dzinie 12 min. 15 zm arła  w Spalę m ał­
żonka prezydenta R zplitej ś. p. M icha­
lina z Czyżewskich Mościcka.

W ieść o tern przejm ie głęboką żało­
bą i sm utkiem  eały naród  polski.

W szystkie polskie serca z b ra ta ją  się 
dziś je  dnem uczuciem — w ielkiego ża­
lu i współczucia dla pierwszego oby- 
tvatela Polski, k tórego los ta k  ciężko 
doświadczył.

Ś. p. M ichalina Mościcka była  po­
stacią, o k tó re j nie przem ilczą dzieje. 
Od wczesnej młodości by ła  n iestrudzo­
ną praeow niczką n a  polu społecznein— 
dzielną i w ierną tow arzyszką praey nie­
podległościowej prezydenta Rzeczypo­
spolitej.

W  polskim  ruchu  kobiecym  była po 
stacią  czołową, sztandarow ą.

W  chwili, gdy mąż Je j, profesor po­
litechniki lwowskiej został obrany p re ­
zydentem, ś. p. M ichalina Mościcka by­
ła  członkiem rady. m iejsk iej — jedną z 
pierw szych kobiet n a  tern stanow isku.

Z m arła  już szereg miesięcy była 
obłożnie chora.

Było to  wieczną tro ską  pana  prezy­
denta, gdy  za ję ty  sp raw am i swego wy­
sokiego urzędu m usiał opuszczać W ar­
szawę, z trw ogą oczekując trag icznej 
wieści.

N adeszła ona wczoraj wieczorem na
Zaimek.

P an  prezydent został wezwany przez 
lekarzy, k tórzy  orzekli, że stan  chorej 
je s t beznadziejny.

P. prezydent w yruszył niez-włoeznie 
-"o Spały i całą noc czuwał przy łożu 
Zm arłej.

Obecny był przy nam aszczeniu O- 
sta tn iem i S akram entam i.

* * #
W  godzinach popołudniow ych przy­

był do Spały  p rem je r P ry sto r, k tó ry  w 
im ieniu rządu i własuem  złożył p. p re ­
zydentow i w yrazy współczucia.

P rezyd jum  bezparty jnego  bloku ro ­
zesłało do w szystkich kół wojewódz­
kich i powiatowych wezwanie o przy­
słanie delegacyj na pogrzeb

W  ciągu dnia na Zam ku i w Spalę 
składały  kondolencje osobistości ze świa 
ta  politycznego i dyplomatycznego.

K O N D O LEN C JE Z B ERLIN A .
B ER LIN , 18. 8. (PAT). B iuro W olffa 

kom unikuje: P rezydent Rzeszy H inden-

burg  przesłał na ręce prezydenta Itzpli- 
te j telegraficznie serdeczne wyrazy 
współczucia z powodu śm ierci m ałżon. 
k i p. prezydenta.

POGRZEB W  SOBOTĘ.
Pogrzeb śp. M ichaliny Mościckiej od 

będzie się w sobotę. Ciało zostało d d ś  
przewiezione do W arszaw y na Zamek.

Ju tro , tj. w p iątek  od godz. lO.ej o- 
tw arty  będzie dostęp do te j sali, d la 
wszystkich, którzy będą p ragnę li zło­
żyć osta tn i hołd zm arłej.

W  sobotę o godz. 18-cj rano  odbędzie 
się w katedrze św. J a n a  nabożeństwo 
żałobne. Bezpośrednio po nabożeństwie 
odbędeie się eksportacja  do grobu ro ­
dzinnego na cm entarzu powązkowskim.

P rzy jechał do Sosnowca tylko na k ilka  dni znanych sporstm enów

CYRK Barańskich
k tó ry  rozbił swoje nam ioty przy  ul. W A R SZ A W SK IE J.

DZIŚ W P IĄ T E K , D N IA  IS. V III O GODZ. 8 M. 38 W IECZOREM
OTWA&CIć CYR«vU

20 ŚW IATOW YCH A TR A K C Y J 20
Na czele p rogram u: H rab in a  M ielrzyńska z g rupą  12 rasow ych przepięknie 
tresow anych koni. — U lubieńcy całej Polski znani komicy - sa ty ry cy  D in . 
Don, tru p a  A lbatros (czyli 4-eh djabłćw) oraz wiele innych. — Szczegóły 
w afiszach. — Przy cyrku  M enażerja — 120 egzotycznych okazów.

Ceny przystępne.

K A TA STRO FA  POCIĄGU POD KRY 
NICĄ.

KRAKÓW , 18. 8. (PAT). W czoraj wie 
czorem pociąg osobowy jadący z T ar­
nowa dc K ryn icy  najechał na stojący 
na stac ji kolejowej K am ionka W ielka 
pociąg towarowy. W skutek zderzenia 27 
osób z pośród pasażerów pociągu osobo­
wego odniosło kontuzje od “padających 
pakunków. K ontuzjow anych i okale­
czonych opatrzy ł na m iejscu lekarz ko­
lejowy. K a tastro fa  nie przybrała  w ięk­
szych rozm iarów. W edług dotychczaso­
wych inform acyj, winę ponosi zwrot­
niczy oraz m aszynista, który  widząc 
n a  torze pociąg towarowy nie zaham o­
w ał biegu pociągu.

 0 0 0 ----

ZW A LN IA NIE POLAKÓW 
z kopalni francuskich.

LILLE, 18. 8.. Na jednym z szy­
bów kopalni Bethune zwolniono 
in. in. 13 polaków, samotnych, niepo 
siadających tu rodzin i nie pracu­
jących na szybie 5 lat. Dyrekcja 
zapewniła podobno pracę zwolnio­
nym górnikom w południowej brau  
cji.

I r  i  a wy spór o dziewczynę w Sosnowcu.
Likwidacja zatargu nożem i butelką.

Wczoraj około godz. S-ej wieczór 
tuż obok hal targowych „Rozwoju" 
przy ul. Małachowskiego w Sosnow 
cu, wynikła gwałtowna sprzeczka 
pomiędzy dwoma młodymi ludźmi.

Awantura rychło zamieniła się

w bójkę, w czasie której jeden z oso­
bników uderzył drugiego najpierw 
butelką w głowę, a potem nożem.

Pobity, brocząc krwią, podszedł 
do pobliskiej apteki przy zbiegu 
ulic Prez. Mościckiego i Małachow-

Reichstag zwułany został na dzień 30 b. m.
GROŹBA POW IKŁAŃ I KONFLIKTÓW'.

BERLIN , 18. 8. (PAT). P rezydent 
R eichstagu po odbytej dziś z. kancle­
rzem Papenem  konferencji zwołał po­
siedzenie parlam entu  Rzeszy na dzień 
30 bm.

Zwołanie parlam entu  Rzeszy uważa­
ją  koła polityczne za dowód, że kan . 
elerz Papen zdecydowany jest w ystą­

pić otwarcie do w alki i że nie cofnie 
się on piced w yciągnięciem  ostatecz. 
nych konsekwencyj w razie, gdyby par 
lam ent odrzucił dekrety  rządowe. O ile 
przewodnictwo obrad obejmie z ty tu ­
łu starszeństw a K la ra  Zetkin, posłanka 
kom unistyczna, trzeba się będzie liczyć 
.z poważne mi konflik tam i.

Frof Piceard na wysokości 16 f§ kilometra
BALON OPADŁ NA ZIEM IĘ W E W ŁOSZECH.

HITLERO W CY  PO B IL I O FIC ER A  
LITEW SK IEG O .

K RÓLEW IEC, 18. 8. (wł.) W Tylży 
tłum hitlerowców napadł na pewnego 
oficera litew skiego w jednej z kaw iar­
ni. Oficer został ciężko poturbow any. — 
Znieważenie oficera litey/skiego, k tóry  
bawił w Tylży w spraw ach służbowych, 
pociągnie za sobą następstw a dyplo­
matyczne.

 OQG-------
STUDENT Z CZĘSTOCHOWY U TO­

NĄŁ W PR U C IE .

LWÓW, 18. 8. (PA T). „Gazeta 
Wieczorna" donosi, że wczoraj po­
południu w Jaremczu podczas kąpie­
li ty Prucie utonął 24-letńi student 
politechniki warszawskiej, Jan  Win- 
hicki. svn adwokata z Częstochowy-

ZURYCH, 18. 8. (wł.) Dziś o godz. 5 
rano  prof. P iccard  w tow arzystw ie 
swego asysten ta  Cosyna, w obecności o- 
koło 40 tys. widzów odleciał batonem do 
stra tosfery  z lotniska D uebendorf pod 
Zurychem.

Balon poszybował w k ierunku  półno­
cno - cachcidnim. Za balonem  posuwały 
się po ziemi samochody zaopatrzone w 
radjostacje, k tóre utrzym yw ały kon­
ta k t z rad jostać ją  halonu. P rof. P iccard 
k ilkakro tn ie  łączył się z radiostacjam i, 
nadając krótkie kom unikaty.

W południe balon znajdow ał się nad

jeziorem  G arda na wysokości 16 i pół 
km. Prof. P iceard  drogą rad jow ą do­
niósł, że obawia się, aby  balon nie 
spadł do A drja tyku . D latego zam ierza 
opuścić się na ziemię.

O godz. 5 popołudniu baion prof. P i- 
ccarda opuścił się na ziemię w pobliżu 
Desenzano nad jeziorem  Garda.

Z apytany natychm iast przce dzień, 
nikarzy o w yniki podróży prof, P iceard  
oświadczył, że wszystkie naukowe ob­
liczenia i próby zostały już przeprow a. 
dzone.

Jyż fałszują pieniądze watykańskie.
RZYM, 18.8. (wł.). W Citta di 

Vaticano natrafiono na ślady ban­
dy, która fałszowała monety waty­
kańskie, srebrne i niklowe. Zwłasz­
cza dużo falsyfikatów wykryto 
wśród znajdujących się w obiegu 
monet trzeciej serji z datą 1931 ro­

ku. Najwięcej falsyfikatów znajdu­
je się wśród obiegających 5-lirówek 
srebrnych. Policja włoska przepro­
wadza śledztwo, aby ująć w swe rę 
ce fałszerzy, gdyż monety watykań 
skie mają . obieg w całych Włoszech 
na mocy traktatu laterańskiego.

skiego z prośbą o pomoc.
Wyszedł jednak z apteki i tuż za 

drzwiami straciwszy przytomność 
zwalił się na ziemię.

Zawiadomiono natychmiast poli 
cję i pogotowie kasy chorych. N ie­
przytomnego odwieziono do szpita- 
la.

Wstępne dochodzenie ustaliło, 
że ciężko pobitym jest niejaki P a­
wn! Kurzyński, lat około 25, zamie­
szkały przy ul. Chmielnej 3 w So­
snowcu.

Krwawe porachunki były epilo­
giem zatargu o dziewczynę.

Sprawca pobicia zbiegł i poszu­
kuje go policja.

BUNT WŚRÓD HITLEROW CÓW
BERLIN , 18. 8. Wśród oddzia­

łów szturmowych Kolonji wybuchł 
bunt.

Szturmowcy odmówili posłu­
szeństwa komendantom, wskutek 
czego organizacje zostały rozwiąza­
ne.

 CfiO -
REKORD GŁUPSTW A.

BERLIN , 18. 8. F rakcja  nie­
miecko - narodowa zgłosiła w sej­
mie pruskim wniosek, domagający 
się wprowadzenia w szkołach wTy- 
kladów o „zgubnych skutkach tra­
ktatów pokojowych".

 000--------
PO RAZ PIE R W SZ Y  W H ISTO R J1 
ST. ZJEDNOCZONYCH IM IG R A C JA  

W IĘK SZA  OD E M IG R A C JI.
NOWY JO R K , 18. 8. Po raz  pierw-ć 

szy w h is to rji  Stanów Z jednoczony cli 
zanotowano zjawisko, że em igracja  $ 
A m eryki by ła  większa, niż im igracją!;

W edług danych departam en tu  pra^j 
ey, w ciągu ubiegłego roku wywędfifc 
wało ze Stanów Zjednoczonycli 103.299! 
osób, liczba zaś im igran tów  
zaledwie 35.576 *  ̂ 'ó
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Antyspołeczny charakter naszych karteli.
Czas skończyć z dotychczasową ich polityką!

D yskusja publiczna w spraw ie 
antyspołecznej działalności naszych 
karte li nie może zam ilknąć, dopóki 
nie odniesie zdecydowanego zwy­
cięstwa. Stanowisko społeczeństwa 
jest w tej spraw ie jednolite. Całe 
jno  — z pominięciem garstk i bez­
pośrednio zainteresow anych — wo- 
*a o zdecydowaną obniżkę cen w y­
robów przem ysłu skartelizow anego 

o uzdrow ienie tą  drogą produkcji, 
gdyż obniżka cen i tylko ona musi 
iddziałać ożywczo na kon sunieję.

Ścisłe dane statystyczne, w yniki 
ankiet, w ydaw nictw a in sty tu tu  ba- 
ian ia  kon junk tu r gospodarczych i 
cen usta liły  już ponad wszelką w ąt­
pliwość dzisiejszy stan  rzeczy, k tó ry  
nie da się długo utrzymać bez naj­
większej szkody dla społeczeństwa 
i samych zainteresow anych prze­
mysłów.

Jeżeli zestawim y ceny z g rudnia  
J 928 z obeenemi, a raczej —  ściśle 
mówiąc — z cenami z grudn ia  r. uh., 
otrzym am y obraz niezm iernie cha­
rakterystyczny. K onsta tu jem y  prze 
dewszystkiem  olbrzym i spadek cen’ 
płodów7 rolniczych: zboże spada w 
cenie o 41.8 proc., m ąka, kasza i o- 
tręby o 37.4 proc., zw ierzęta rzeźne 
o 58.1 proc.. S padają  również su­
rowce i a rty k u ły  nieskartelizow ane: 
skóry o 67 proc., drzew o sosnowe#© 
34.4 proc., cegła o 38.7 proc., surow­
ce i pó łfab rykaty  zależne od zagra­
nicy o 56.7 proc. Równocześnie w7szy 
stkie artykuły przemysłu skarteli- 
zowanego zwyżkują! W ęgiel o 18.1 
proc., cement o 5.S proc., n a fta  o 
5.9 proc., cukier o 8.3 proc., inne 
surowce i pó łfab rykaty  skartelizo- 
wane o 7.7 proc.!

D ysproporcja rzuca się w oczy. 
We w szystkich dziedzinach gospo­
darczego życia działały w ciągu 
tych paru  la t te same czynniki, o- 
kreślające koszta produkcji. Rosła 
siła nabywcza pieniądza, obniżały 
się ceny surowców7, przychodziła 
obniżka plac robotniczych. Zm niej­
szona zdolność konsunicyjaa społe­
czeństw a nakazyw ały ostrożniejszą 
i skrom niejszą kalkulację zysków, 
by ku  w łasnej szkodzie nie kurczyć 
przez sztyw ne i wysokie ceny w dal 
szym ciągu popytu i konsumeji. 
Tej zmienionej konjunktury nie 
chcieli i nie umieli zrozumieć poten­
taci naszych karteli. I  dziś jesteś 
my świadkam i dysproporcji, k tóra 
musi zwichnąć równowagę społecz­
ną: w-ęgiel — 16.1 proc., skóry —
7 proc. i t. d.

P ierw szy lepszy z brzegu p rzy­
kład w ystarczy, jak  bezwzględne są 
nasze karte le  w dyktow aniu  cen 
społeczeństwu, jak  wilcze m ają  ape­
ty ty  na zyski, dyw idendy i dyrek­
torskie place. W  latach 1925-6 droż­
dże w Polsce kosztowmly około 
1.90 zl. za kilo i fab ryk i istn iały  i 
rozw ijały się. Bezpośrednio po zor­
ganizow aniu karte lu  cena drożdży 
skoczyła na... 4 zl. 20 gr. za kilo, 
wreszcie ustabilizow ała się n a  po­
ziomie 3 zł. 85 gr.! N ie chodzi u o 
sum y bagatelne. P rodukcja  drożdży 
w P o lsce  dochodzi do 9 m iljonów 
kilo. Ponieważ zaś ko“zt produkcji 
nie przekracza 70 gr. za kilo, czy­
ste zyski kartelu wyniosły za ostat­
nie 4  lata około 60 miljonów żł.1 
Z sumy te j co najm niej 30 proc.

poszło zagranicę, bo wielkie droż­
dżownie, jak  Luboń i Lwów, repre­
zentujące około 35 proc. ogólnej pio 
dukcji, m ają kap ita ły  zagraniczne. 
W świetle tych cy fr trudno zaiste 
mówić o ciężkiem położeniu prze­
m ysłu skartelizowanego. Zbyt ja- 
skrawui jest dysproporcja między 
dochodami królów drożdży a  ogól- 
nem położeniem k ra ju  i niedolą 
w arstw  pracowniczych.

By móc utrzym ać ceny n a  wy­
śrubowanym w górę poziomie, kar­
tele stosują stale tę samą taktykę: 
ograniczają produkcję przez unieru­
chomienie części fabryk, należących 
do danego karelu. Robotnik idzie 
wówczas na bruk i pom naża zastęp 
głodujących bezrobotnych. Żadna 
natom iast krzyw da nie spotyka u- 
działowców czy dyrektorów  fabry­
ki, zam kniętej nie pod w pływ em  
konjunktury , ale dla celów speku­
lacji, nie liczącej się z niczem i dep­
cącej w szystkie przeszkody, które- 
by stanąć mogły na drodze do robie 
nia złotych interesów . K a rte l tak iej 
fabryce wypłaca ze swych zysków 
za narzucone bezrobocie prem je

sięgające w  setek tysięcy i m iljo 
nów zło tych ! B y pozostać jeszcze 
przez chwilę przy przem yśle droż- 
dżowniczym, w ystarczy przypom ­
nieć, że drożdżarnia w Tczewie za 
unieruchomienie fabryki otrzymała 
od kartelu około 76(5.000 zł. rocznie, 
fabryka Okocim sprzedała kartelo­
wi swój dwuletni kontyngent za kil 
kaset tysięcy zł. fab ryka w arszaw ­
ska, nieczynna przez dwa miesiące, 
otrzym ała za. cały kontyngent dwu­
miesięczny prem ję w  wysokości 
1 zł. 50 gr. za kilo itd. Ten sam pre- 
ceder stosują i inne kartele. K a rte l 
rafinerów  n a fty  w ypłaca unieru­
chomionym rafinerjom , z ra f in a rją  
w Ja śle  na czele, około 50.000 dola­
rów miesięcznie! Znów w świetle 
tych cyfr trudno mówić o niedoli 
skartelizowanego przem ysłu, a  mó­
wić należy o szkodliwej społecznie 
i nieetycznej jego niezm ierzonej 
zachłanności.

Chodzi o zachłanność, o dyw i­
dendy, o pensje dyrektorskie. O 
pensjach tych mówiono i pisano nie 
jednokrotnie. Poseł B ronisław  W oj­
ciechowski w czasie jednej z debat

sejm owych przypom niał, że rząd 
francuski przyznał genjalnej n a ­
szej rodaczce, p. Ourie-Skłodowskiej 
dożyw otnią pensję honorową, wy­
noszącą około 10.000 zł. miesięcznie.
I  dodał z całym sarkazm em : „Gdy­
byśmy chcieli oceniać wrartość na­
szych kierowników życia gospodar­
czego według otrzymywanej przez 
nich mamony, mielibyśmy dużo wię 
cej i to większych genjuszów, niż 
Curie-SkłodowskaK W rzeczywi­
stości ci kierow nicy życia gospodar­
czego w osobach różnych dyrekto­
rów, prezesów i członków rad  nadzór 
czyeh, w icedyrektorów  7 prokuren­
tów naszych karte li, często bardzo 
dalecy od cech genjalności, są  pa- 
sorzytam i na naszym  organizm ie 
gospodarczym. Ich królewskie apa- 
naże prowokują poczucie równowa­
gi społecznej i są prowokacją po­
grążonych w niedoli mas.

Jedno lita  postaw a społeczeń­
stw a zmusi dyktatorów7 naszego 
przem ysłu do zasadniczej rew izji 
dzisiejszej egoistycznej i krótko­
wzrocznej polityki.

Ra.
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Dlaczego niema pieniędzy?
. . i i i . i.: i... r,lwwsi+pl m nsi w w kunić u

Dziwimy się nieraz, że tak tru d ­
no wydobyć od ludzi należność pie­
niężną. Ten, kto winien zapłacie, tak  
że mówi: „nie mogę wydobyć pienię 
dzy, które powinienem już dostać . 
N iewątpliw ie chodzi tu ta j o zjaw i­
sko, zwane obrotem pieniężnym. O- 
brót pieniężny jest mały. A  dlacze­
go!

Dlatego, że bank polski, który 
ma ustawowe praw o emitowania, 
czyli drukowania i wypuszczania w 
św iat banknotów, posiadać m usi za 
wsze odpowiednią ilość złota i zagra 
nicznych pieniędzy na pokrycie emi
Sjl.

Bankowi polskiemu wolno w yda 
wać papierowe złote tylko w7 o kreśl o 
nym  stosunku do posiadanych ilości 
złota i pieniędzy zagranicznych. Im 
większy zapas złota i pieniędzy za

granicznych posiada bank polski, 
tem więcej może wydaw ać banknotów 
Złotowych drogą kredytów dla prze­
mysłu, handlu i rolnictwa. Jeżeli 
zaś ma mniejszy zapas, to oczywiś­
cie musi zmniejszać kredyty, aby nie 
przekroczyć nakazanego ustaw ą sto 
sunku złota i zagranicznych pienię­
dzy do ilości złotych, znajdujących 
się w obiegu.

Je s t  to rzecz zrozumiała, zwa­
żywszy, że pieniądze papierow e nie 
m iałyby swej wartości, gdyby bank 
nie posiadał pokrycia. To też sp ra ­
wa posiadania odpowiedniej ilości 
złota i zagranicznych pieniędzy jest 
dla naszego obrotu pieniężnego bar­
dzo ważna.

K ażda złotówka, k tóra idzie za­
granicę, musi być później w ykupio­
na przez bank polski tak  samo, jak

W ywiadowcy s ta r to w i w bad ach zagranicznych  
sprsuin nBzmska  polskie

P rzyk ra  niespodzianka oczekuje 
tych panów, którzy uważają, że na­
sze uzdrowiska są do niczego i spę­
dzają lato zagranicą. _

Ja k  się dowiadujem y, w.adze
skarbowe w ysłały specjalnych in­
spektorów do miejsc kuracyjnych 
poza granicam i kraju . Inspektorzy 
ci dokładnie sp isu ją nazwiska tych 
obywateli polskich, którzy "zażywa­
ją  obcych rozkoszy. Nazwiska te  bę­
dą podane do wiadomości władz 
fiskalnych, w celu wyciągnięcia od­
powiednich konsekwencyj. Mówiąc

poprostu, zwolennicy badów i kuror­
tów zapłacą porządny podatek docho­
dowy.

Pozatem ci wszyscy, którzy ko­
rzystali z ulgowych paszportów  dla 
celów handlowych lub stud jow, ,ą 
popijają  wody zagranicą, będą po­
ciągnięci do odpowiedzialności kar­
no-skarbowej.

Jednem  słowem, niejednem u o- 
bywatelowi w yjazd zagranicę w y j­
dzie .bokiem. Można się zatozye, ze 
w' przyszłym roku n ik t z kraju  nie 
wyjedzie.

Rozpędzenie orkiestry_ niemieckiej
przez  obu rzoną  publiczność.

GDYNIA, 18.8. Znana z w y  góro 
wanych cen i z niezbyt uprzejm ej ob 
sługi kaw iarnia „G rand" w Gdyni 
była widownią niezwykłego zajścia.

Goście, zgromadzeni na koleżeń­
skiej kolacji, po kilku kolejkach za 
pragnęli wygłaszać mowy o znacze­
niu morza Bałtyckiego dla Polski. 
Jednocześnie zwrócili się do gospo­
darza z prośbą, by podczas toastów 
orkiestra jazzbandowa milczała. N ie  nety 
obeszło się oczywiście ucz wznoszę- m u 
n ia  okrzyków przeciwko zakusom

Kapelm istrz, nieiniec gdański, 
doskonale rozum iejący po polsku, 
nie zastosował się do prośby. Ile­
kroć którykolwiek z mówców poru­
szał temat morski, o rk iestra  .zaczy­
nał:’ hałaśliwie grać i walić w bęb­
ny. Stało się to powodem wielkiej 
awantury.. Oburzeni .goście pozryw a­
li się od stolików, w padli na pod­
ium. połamali trąby , saksofony, klar 

pulpity, krzesła i rozpędzili 
5tv na cztery w iatry.

Gdy na miejsce przybyła policja,

niemieckim. panowid już spokój.

każdy obywatel musi wykupić wek­
sel, k tóry podpisał. Z tego to  powo­
du wzywamy się wzajem nie do po­
pierania wyrobów krajowych, dla­
tego też są wprowadzone opłaty cel­
ne i paszportowre, aby nasze :i<nów­
ki nie wychodziły w nadm iernych 
ilościach zagranicę. W  przeciw nym  
W ypadku trzeba je później wykupo 
wać zagraniczne mi pieniędzmi, przez 
co zmniejsza się pokrycie banku poi 
skiego, a więc i obieg pieniędzy.

P rzepisy  celne bronią nas przed 
zalewem obcych towarów, a  więc i 
ucieczki złotówek zagranicę. Zakosy  
i prawo karne broni nas przed prze­
m ytem . Ale powiedzmy sobie odra­
za: tą  najgorsza plaga, zm niejszają 
ca w  konsekwencji obieg pieniędzy, 
jaką jest przem yt, będzie cłopoty 
istniała, dopóki ludzie będą kupowa 
li ulice przem ycane tow ary.

U przytom nijm y sobie tylko, ilu 
jeszcze wśród nas jest, naprzykład, 
amatorów7 niemieckich cygar, pap ie  
rosów i tytoniu . W yobraźm y -sooie 

' w całej pełni przestępstwa, tych  ła­
dzi, k tórzy  kupują przem ycony mer 
m iecki tytoń , nie zw ażając na groźby  
niem ieckie w  kierunku naszych gia  
m c, nie zważając na szkodę skarbu 
państw a, nie zw ażając wreszcie n a  
zmniejszenie ubiegu pieniężnego, co 
tak wszystkim  daje się we znaki.

Niemcy i Rosja, najw ięksi nasi 
sąsiedzi przeżyw ają podobne do na 
szych trudności gospodarcze, a to 
przemyca -towar, jak w danym  przy 
kładzie tytoń, z Niemiec, czy z Ro­
sji do Polski, ten pracuje na dobro 
tam tego obcego kraju , a na szkodę
E zplitej. .

Ale wiemy, że przem ytnicy rekru  
tu ją  się z -ludzi bardzo ciemnych, al­
bo elementów przestępczych. Tym ­
czasem wielbiciele rosyjskich czy nie 
inieakieh tytoni, to ludzie, którzy we 
w łasnych oczach uchodzą za inteli­
gentnych i solidnych. Otóż trzeba 
raz wreszcie położyć kres temu 
m niemaniu. Palacz przemycanego, 
tytoniu, to przestępca i zdrajca, dzia­
łający na szkodą własnego państwa, 
na szkodą całecjo społeczeństwa .

O tem  m usim y pamiętać, gdy za 
stanaw iam y się, dlaczego jest tak 
mało pieniędzy7 w obiegu, dlaczego 
nieraz nie możemy otrzym ać pienię­
dzy. które się- nam dawno i słusznie 

należą.
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i i Kurjerowi Zachodniemu” do pamiętnika.

Ile  razy ktokolwiek napisze a r­
tyku ł w „Expresie Zagłębia" i pod 
pisze go swym nazwiskiem, tyle ra ­
zy „ K u rje r Zachodni", nie m ając 
nic innego do roboty, z artykułem  
tym  polem izuje w sposób, odpowia­
dający kulturze tego pisma.

Dr. M adeyski pomieścił w „Ex­
presie Zagłębia" a rty k u ł dla legjo- 
nistów  p't. „Głodni i bosi". Z a r ty ­
kułu tego szydzi „K u rje r Zachod­
ni" w ym ieniając (nazwiska, że na  
plaży chodzili sobie boso, że poje­
chali wszyscy inni, tylko nie legjo- 
niści. A  to ich najw ięcej holi, że 
Idea leg jonowa ogarn ia coraz szer­
sze masy. Isto tn ie  pa trjoci z „K ur- 
je ra  Zachodniego" mogliby dla pro­
pagandy morza polskiego za ciężkie 
kapita ły , które zbierają z p racy  ro­
botnika wysłać na zjazd do Gdyni 
nie 20, ale 100 tysięcy osób. Tego 
jednak  nigdy nie uczynią. Schorza­
łe mózgi, pełne cynizmu, nie są zdol 
ne do żadnych ofiar, do żadnego po­
święcenia. Tymczasem związek le- 
gjonistów  wysiał 95 proc. takich 
ludzi ze sfer robotniczych, drobno- 
mieszezańskich, włościańskich, mło­
dzieży, którzyby nigdy polskiego 
morza nie oglądali, a ci wszyscy co 
tam byli wynieśli Aviarę w potęgę 
m orską państw a polskiego i ślubo­
wali wobec fal B ałtyku , że nigdv 
niemcom nie oddadzą skraw ka pol­
skiej ziemi. Ci w łaśnie co tam  byli, 
dzieci idei legjonowej pierw si chwy 
eiliby za karabin. W  takim  momen­
cie z pewnością brakłoby panów z 
„K u rje ra  Zachodniego". Owszem, 
byliby i oni, przyw dzialiby biało- 
czerwone szarfy, w pychaliby się do 
szpitali, ambulansów, piekarni, rze­
źni. tw orzyliby różne szumne komi- 
teciki. ale tv lko na tyłach... Pam ię­
tam y ich jeszcze w szystkich z ro­
ku 20, kiedy td pod W arszaw ą był 
wróg. K obiety  pluć im m usiały w 
tw arz  i w ykrzykiw ać: na. front!

Dziś ci sami donkiszoci straw ić 
nie mogą, że a rm ja  legionow a ro­
śnie z dniem każdym.

„ K u rje r  Zachodni" jest tak  bez­
czelny, że ciska się, iż poza organi­
zacją legjonową były tam  i inne or­
ganizacje, była młodzież. Boli ich 
to, że szeregi myśli państw ow ej ro­
sną. Gdy chodzi jednak  o organiza- 
2je  endeckie, to „K u rje r"  wycliwa­
la  rozwój szeregów hallerczyków  i 
pisze:

„W ostatnich czasach daje się
zauważyć wspaniały rozwój orga­
nizacji hallerczyków. W różnych
dzielnicach kraju tworzą się nowe
placówki związku hallerczyków, do

POKŁOSIE ZJAZDU LEGJONISTÓW
Tegoroczny zjazd legjonistów przy. 

gotowany był we wszystkich okręgach 
nader starannie i skrupulatnie. Tutej­
szy okręg zmobilizował około 700 ludzi.

Egzamin sprawności i ładu zdało na 
szc kolejnictwo, które w cnacznej mierze 
przyczyniło się do zmontowania zjazdu. 
Wielkie uznanie należy się zawiadowcy 
stacji w Sosnowcu p. Wojtyrze, który 
osobiście na dworcu kierował odesła­
niem transportu. Na terenie Wolnego 
Miasta Gdańska społeczeństwo polskie 
okazało, że doskonale rozumie, co znaczą 
te pociągi biegnące do Gdyni Z okien 
domów powiewały chorągiewki biało- 
czerwone, dzieci śpiewały „Jeszcce Pol 
ska nie zginęła", łub „Pierwszą Bry­
gadę".

Gdynia, która jest zwlązaua handlo- 
.wo z Zagłębiem Dąbrowskiem w czasie 
defilady serdecznie witała Zagłębie Dą­
browskie, a sztandary i orkiestrę gro- 
dzieeką obrzucano z balkonów kwia 
tam i.

W screach uczestników zjandu, któ­
rzy widzieli po raz pierwszy morze, po 
zostanie na całe trwale wspomnienie i 
wdzięczność dla związku legjonistów 
Zagłębia Dąbrowskiego,

których chętnie zgłasza się oprócz 
b. żołnierzy błękitnej armji, rów­
nież i młodzież".
W ynika z tego, że szerzenie idei 

państw ow ej, miłości do morza pol­
skiego, hartow anie  społeczeństwa 
przez innych jest ziem, bo nie po­
chodzi z rąk  endeckich. P raca w 
tym  kierunku byłaby wówczas do­

bra, gdyby to robili hallerczycy.
I  dlatego zabieram  głos, by w y­

kazać jak  niskim i in stynk tami kie­
ru je  się „K u rje r Zachodni" i  jak  
mąci nieustannie.

Cale szczęście, że szeregi tych 
warchołów społecznycn topinieją z 
każdym  dniem.

Czytelnik „Expresu Zagłębia".

ZAPISY NA DZIENNE i WIECZOROWE
Zatwierdzone przez K uratorjum  Okręgu Szkolnego Krakowskiego

KURSY HANDLOWE
(HANDLOWO B U C H A L T E R Y JN E )

M. KOŁACZKOWSKIEGO w Będzinie, ul. Sączewska Nr. 25,
przyjmuje Sekretarjat Kursów codzienne w godz. 10 — 19. Niezamożnym

stypendja.
Zniżki tramwajowe. Prospekty bezpłatnie.

Czarny krzyż na słońcu.
DZIW NE ZJAW ISK O  ZAOBSERW OW ANE W  ZAGŁĘBIU.

W czora j o godzinie 6 min. 15 ra­
no m ieszkańcy Zagłębia byli świad­
kami dziwnego zjaw iska.

M ianowicie na  tarczy słonecznej 
widoczny był golem okiem całkiem 
w yrazy znak krzyża.

Zjawisko to trw ało zaledwie 5 
m inut, poczem krzyż począł się

Dwa pożary w Zagłębiu Dąbrowskiem.
SPA LIŁY  SIĘ  DWIE STODOŁY I ZBOŻE.

Onegdaj Zagłębie Dąbrowskie 
nawiedziły dwa pożary, które dzię­
ki szybkiej i energicznej akcji ra ­
towniczej nie w yrządziły  więk­
szych szkód.

Pierw szy pożar miał miejsce w 
Bobrownikach, gdzie w zabudowa­
niach W aw rzyńca Baci zapaliła się 
stodoła. Część znajdującego się w 
stodole zboża zdołano uratować. — 
S tra ty  wynoszą około GOO zł. Jak  
ustalono, pożar powstał w skutek 
nieostrożnego obchodzenia się z og-

Zakończenie kursów instruktorskich
w obozie harcerskim w Okradzionowie.

W  dniu 14 bm. w  obecności licz­
nych gości zakończony został dwu 
tygodniow y kurs in struk to rsk i har 
cerzy z czterech okręgów, tj. za- 
glębiowskicgo, zawierckiego, często 
chowskiego i olkuskiego.

N a kurs uczęszczało: in struk to r­
ski 26 harcerzy i drużynow ych 27, 
przy  12 instruktorach  - wykładow­
cach. Obóz był w izytow any przez 
w izytatora  głównej kw atery  z W ar 
szawy, p. M. W ęgrzeckiego, harc­
m istrza, oraz kierow nika drużyn 
polskich zagranicą, p. T rzpila.

Podczas egzaminów 18 instrukto  
rów  zdało z wynikiem  bardzo do­
brym.

K urs in struk to rsk i odwiedzany 
był nadto przez przedstaw icieli rzą­
du i szkolnictwa, mianowicie przez 
starostę  Boxę, inspek tora  szkolne­

go LuchowCa, kom endanta p. w. i 
w. f. porucznika Nowakowskiego i 
innych.

W  czasie pożegnalnego ogniska 
harcerze urządzili b. urozmaicone 
popisy, w których p rym  trzym ał 
Leon Ziółek in struk to r z Zagłębia, 
niew yczerpany w humorze.

Kom endant kursu, p. Korek, w 
przem ówieniu swem podziękował 
straży okradzionowskiej i jego pre­
zesowi p. Freyowi, jak  również kie­
row nikom  szkoły, p. Ruskowi, za 
pomoc okazaną harcerstw u.

P iękną uroczystość harcerską, 
k tórej z ciekawością przyglądało 
się setki osób, zakończono odebra­
niem  przyrzeczenia od kilku harce­
rzy, odśpiewaniem  pieśni naboż­
nych i oddaniem czci sztandarow i.

Radni gminy Grodziec
złożyli swe mandaty.

Onegdaj odbyło się ogólne zebranie 
gminne w Grodźcu, na którem omawia 
ne było sprawozdanie rachunkowe za 
rok budżetowy 1931-32.

Budżet w wydatkach wynosi 147.157 
eł. i w dochodach 181.448 zł. Nadwyżka 
więc wynosi 34.290 zł.

Pozatem rada gminna wystawiła do 
datkowy budżet, w którym preiimino. 
wano w wydatkach: na koszty leczenia 
biednych 5.000 zł.; subsydjum dla stra­
ży ogniowych 200 zł.; subsydjum dla 
L. O. P. P. 50 zŁ; na umorzenie podat

ków 2.000 zł.; na budowę rzeźni gmin­
nej 8.934 zł.; na założenie hydrantów 
przy ul. Limanowskiego 12.000 zł. i 
dożywianie bezrobotnych 5 dzieci 
3166 zł

Budżetu tego ogólne eebranie nie 
zatwierdziło.

Rada gminna z wójtem na czele w 
Grodźcu na posiedzeniu rady, które się 
odbyło w dniu następnym, mandaty 
swoje złożyli do dyspozycji wydziału 
powiatowego w Będzinie.

Sierpień

przesuwać ku lewej stronie tarczy 
słonecznej, wreszcie znikł całkowi­
cie.

Dziwne to zjaw isko w yw arło na  
przyglądających się silne wrażenie 
i -w najrozm aitszy sposób było ko­
mentowane.

mem.
W  czasie gaszenia ognia uległ 

lekkiemu poparzeniu rąk  Józef Ba- 
cia, syn właściciela stodoły.

Tego samego dnia o godz. 9-ej 
wieczorem w posesji Ja n a  W ikar- 
ka, zam. na kolonji „Korzeniec" w 
Dąbrowie spaliła się stodoła ze 
zbożem.

S tra ty  narazie nie zostały obliczo 
ne. Przyczyny wybuchu pożaru nie 
ustalono.

KRONIKA
KALENDARZYK.

Dziś: Ludwika 
Jutro: Stefana 
W ichid ilońca: 4.28 
Zachód słońca: 7.2 j

R AD JO
W A E S Z 4 W A .

Piątek, 19 sierpnia.
11.58. Sygnałsczasu z Warsz. 12.05. 

P rogram  na dz. nast. 12.40. Urz. kom. 
PIM. 12.45. P łyty. 13.35. Płyty. 15.00. 
Kom. gospod. 15.10. Przegląd nowości.
15.35. Płyty. 16.35. Kom. dla żeglugi i- 
rybaków. 16.40. K ilka słów o Gruzji.
17.00. Muzyka lekka. 18.00. Odczyt ze 
Lwowa. 18.20. Muzyka lekka. 19.15. Roz. 
maitości. 19.35. Pras. Dz. Radj. 19.45. 
Przegląd roln. 19.55. Program  na dz. na 
stępny. 20.00. Koncert sy_mf. 21.00. Pelje 
ton p. t. Frazes a prawda. 21.15. D. c. kon 
certu. 21.50. Dod. do Pras. Dz. Radj. 
21.55. Kom. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla 
kom. lotn. 22.00. Melodje z filmów 
dźwiękowych. 22.40. Wiad. sport. 22.59. 
Muzyka tan.

W A R S Z A W A .

Sobota 20 sierpnia.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 

Program  na dz. nast. 12.10. Codz. Prze 
gląd Prasy Polsk. 12.40. Urzęd. kom. P. 
I. M. 12.45. Płyty. 15.00. Kom. gospod. 
15.10. Płyty. 15.30. Wiad. Wojsk, i strze 
leckie. 15.40. Słuch, dla dzieci. 16.05. Mu­
zyka lekka. 16.35. Kom. dla żeglugi i ry  
baków. 16.40. Przegląd wydawnictw per 
jodycznych. 17.00. Koncert popularny.
18.00. Odczyt. 18.20. W pałacyku Łazien 
kowskim. 18.50. Muzyka lekka 19.15. 
Rozmaitości. 19.35. Pras. Dz. Radj. 19.45. 
Wiad. ogrodnicze. 19.55. Program  na 
dz. nast. 20.00. Muzyka lekka. 21.40. 
Na widnokręgu. 21.50. Dod. do Pras. Dz. 
Radj. 21.55. Kom. Gł. St. Meteor, dla 
kom. lotn. 22.05. Utwory Chopina. 22.40. 
Wiad. sport. 22.50. Muzyka tan.

KATOWICE. i, i;
Piątek, 19 sierpnia.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05.
Program  na dz. nast. 12.10. Codz. Prze­
gląd P rasy  Polsk. z Warsz. 12.20. P ły­
ty. 12.40. Kom. meteor, z Warsz. 12.45. 
Płyty. 14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom. 
gospod. z Warsz. 15.10. Bajeczki dla dzie 
ci. 15.20. Płyty. 16.40. Tr. z Warsz. 18.00. 
Odczyt ze Lwowa. 18.20. Muzyka tan. z 
Warsz. 19.15. Rozmaitości. 19.25. Pro­
gram na dz. nast. 19.30. Kom. sportowe.
19.35. Pras. Dz. Radj. z Warsz. 19.45.
P ark  Narodowy w Pieninach. 2000.
Tr. z Warsz. 22.00. Program  na dz. na­
stępny. 22.05. P łyty. 23.00. Skrzynka 
poczt, w jęz. franc.

— ° o ° —

OGÓLNA.
WIEDZA LEKARSKA KROCZY 

CIĄGLE NAPRZÓD.
Wiedzia lekarska stale kroczy na­

przód. Coraz to nowe daje ona ludz­
kości wynalazki, przy pomocy których 
człowiek może bronie się skutecznie 
czy to przed chorobami czy to przed’ 
przedwczesnym uwiądem. Jakże czę­
sto spotyka się mężczyzn, którzy pod 
maską czerstwego wyglądu k ry ją  wiel 
kie rozterki duchowe, wyrosłe na po­
dłożu niedomagać fizycznych. W łaśnie 
te niebezpieczne dla każdego mężczy­
zny stany ducha stara się wiedza lekar 
ska jaknaj czuj niej zwalczać.

Jeszcze do niedawna męskie niedo­
m agania fizyczne starano się usuwać 
przy pomocy chemicznych specyfików 
lekarskich w postaci różnych m ikstur, 
pigułek itp. Nie były one jednak na 
tyle skuteczne, by przywrócić na. sta­
łe nadwątlone siły męskie.

Dopiero ostatnio wynaleziony zo­
stał aparat specjalny, wypróbowany 
na tysiącach pacjentów w wielkich k li­
nikach zagranicznych-, który daje 
możność każdemu przygnębionemu męż 
czyźnie uzyskać w pełni nadwątlone si­
ły męskie. Konstrukcja tego aparatu  
została oparta na doświadczeniach jed 
nego z najwybitniejszych seksuologów 
doby obecnej, który doszedł do prze­
świadczenia, że żadne środki chemiczno 
nie mogą skutecznie uleczyć niemocy 
fizycznej, powstającej na tle psychicz- 
nem, a niemoc tę trzeba zwalczać spo­
sobem mechanicznym.

Z trak tu jącą na te tem aty broszurą 
powinien zapoznać się każdy mężczy­
zna. Na każde żądanie wysyła, tę bro­
szurę Biuro „Inventus" w Warszawie, 
ul. Marszałkowska 95, oddział we Lwo-. 
wie, ul. Legjonów 11.

-oOo-

Z K IELC .
(k) Psy pożarły dziecko. Na polacfi 

wsi Zabagnie, gm. Stromiec, pow. ra­
domskiego, została znaleziona główką 
noworodka. Jak świadczą resztki 
stałych kostek, ciało zostało pO£ 
przez psy.
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(i,-) pożary. W zabudowaniach Dobo
J a n a , m ieszkańca  w si M iloszow ice,

Ń M alk o w ice , pow  . o p a to w sk ieg o ,
,<ybuchi pożar, k tó ry  został w_ za ro d k u  
tłum iony. P o ż a r  pow sta ł w su k te k  pod 
a le  ula stodoły  przez służącą  D obosza 
l ic h a lin e  Im ie łow ską  z zem sty , za to  
£ te n  nie w y p łac ił je j należności
w a m iesiące. , iw.Uń

_  W e w si Czostkow, gm . M ało . 
toszcz pow. jęd rzejow sk iego , w zaDU- 
/ow aniach J a n a  Cielejow skieg^ z p rz y  
<zvn n a ra z ie  m e u s ta lo n y ch , vA 3 

ża r k tó ry  w kró tce  p rzen iósł sią  n a  
t f e d n i e  z lb u d o w an ia , przyczem  sp a li i  S  5 dom ów  m ieszkalnych , 7 stodo ł 

tegorocznym  zbożem, 6 obor o raz je  
to a k row a i ciele. O gólne s t r a ty  w yno 
teą około 19 ty siący  zł.

(k) K radzieże . C hrzanow sk iem u  W ła  
ysław ow i, zam . w  K ielcach , p rzy  ul. 

jiep o d leg ło śe i n r. 7 n iezn an y  złodziej \o w y rw a n iu  ok ienka  w y c iąg n ą ł m u  z 
M ieszkania g a r n i tu r  g ra n a to w y  poci. 
■iszczony, w art. 30 zł.
, — S tra d o m sk ie j J u l j i ,  zam . w K ie ł 
ac h , przy ul. P io trk o w sk ie j 93, d n ia

bm . n a  P la c u  W olności w K iel- 
jacii ze s tra g a n u  S alom on  W ła d y s ła ­
wa z C zarnow a, gm . N iew ach lów , pow. 
kieleckiego, sk ra d ła  ch u s tk ą  w arto śc i
'5 zł. . .

  M oszkow iczowej R u ch ii, n a  F la ­
ki W olności w K ie lcach  ze s tra g a n u  
-  S alom on  W ład y sław a  s k ra d ła  m a j­
teczki dziecinne w art. 2 zł.

-  K o n ig  Ja k ó b , zam. w K ielcach , 
i r z y  u l. S tasz ica  n r. 10, zam eldow ał w 
-o m isa rjac ie , że d n ia  16 bm. w czasie 
Jego chw ilow ej n ieobecności w dom u, 
lie z n a n y  złodziej z n iezam kn ią tego  
m ieszkania sk ra d ł m a ry n a rk ą  w art. 
lO zł.

obrazę urzędnika kolejowego z Dąbrowy.
RED AKTOR „ROBOTNIKA" SKAZANY NA M IESIĄ C WIĘZTE-

W sądzie okręgowym w a r s z a ^ d ó w  kolejowych. jako budulca i ko-

F A R B Y

V Y ■ - j --
skim rozpatrywano sprawę redak 
tora odpow. „Robotnika" Stojana 
Stefanowskiego, oskarżonego' o o- 
braze w druku naczelnika odcinka 
drogowego w Dąbrowie Górniczej,
jWawelca. .

„Robotnik" w dniu 9 lipca 1030 
r. podał notatkę, dotyczącą pi- Wa- 
welfca, iż po 3 latach pracy n a  kolei 
zakupił sobie w Żarkach paicelę i 
wybudował willę, używając podkla

r z y s t a j ą c  z pracy robotnikow- kole­
jowych, opłaconych przez państwo.

Zeznania szeregu świadków nie 
potwierdziły zawartych w „Robot­
niku" wiadomości.

Sąd okręgowy stanął na stano­
wisku, że niema mowy o dobrej 
wierze red. Stefanowskiego i ska­
zał go na miesiąc więzienia i 360 zł. 
grzywny i kosztów sądowych.

pokost szybkosehuący, lakiery i pen- 
dzłe po cenach n a jn iż sz y c h  poleca

Skład Apteczny S ,  M o n efca
DĄBROWĄ - GÓRNICZA, ul. SOiDfi„ 

u r n p n n  ‘><1

RS.'

Groźna burza z  piorunami nad Olkuszem.
DUŻE SZKODY W ©GRODACH. — KOM U NIK ACJA 

PRZERW ANA.

£ £  ^Podczas.onegdajszej t a n , .
S k  " 5 .  o g r o m n a  b u r z a ,
k t ó r a  p o c z y n iła ,  z n a c z n e  s z k o d y  w  d o z n a ł W  ^  ię d z y  W o ib ro -
ogrodach i na drogach. most j W olbromiu hu-

W skutek podm ycia mostow n a  miem i Olkuszem, ,
drogach, ruch autobusowy pomię­
dzy Pilicą, Wolbromiem i Olku­
szem, został przerwany.

Komunikacja autobusowa odby­
wa sie z przesiadaniem.

Od strony P ilicy  Wolbromia i 
Wodzisławia w dniu wczorajszym 
do południa nie przybył ani jeden
autobus.

Zerwane są również linje tele

miem i wxn.u.o«v. ,̂ ■■ -
ragan zniósł dachy na trzech uo- 
mach, mianowicie Waw. Gorgoma, 
Jochyma Rauchera i Dwojry btern.

Na terenach fabryki w Wolbro­
miu wicher1 zwalił 45 słupów telegra­
ficznych i poczynił wiele szkód w fa­
bryce. Ruch autobusowy bezpośred­
nio pomiędzy Wolbromiem i O.ku­
szeni został już wczoraj przywró­
cony,

 o o o ------
1  SOSNOW CA

MIAST POŻYCZKI — KRZESŁEM  
W GŁOWĘ.

W łaśc ic ie l za k ła d u  f ry z je rsk ie g o  w 
Sosnowcu (na P ogon i) p rzy  ul. P io
;jadsk ie j 28 Leon K a u fn ia n  p rze s ła ł
iarn n a s tęp u jące j treśc i l is t:

S zan o w n a R edakcjo !
W  im ię  p raw d y  p roszą o ła skaw e 

Zam ieszczenie ty c h  k ilk u  słów. w Ich
jioezytnem  piśm ie.

D n. 3 b. m . zg łosiłem  sią  do lo k a lu  
.echu fry z je rsk ie g o  w Sosnow cu, ce­
lem u z y sk a n ia  pożyczki.

Z w róciłem  sią  w- te j  sp raw ie  do star; 
.zego cechu p. W o jc iech a  B ączka, k tó . 
•y "bez żadnej p rzy czy n y  ch w y c ił krze- 
iło i u derzy ł m n ie  n im  d w ukro tn ie .

O czynie ty m  s ta rsze g o  cechu p odaje  
do pub liczne j w iadom ości.

Z pow ażaniem  
Leon Kaufnian.

© w a f t o w r t a  b u r z i  n a d  K i e l c a m i
Onegdaj nad Kielcami i okolicą i *3 krowy,

przeszła gwałtowna burza z pióru- 21(]0 zL Dzierżawcą fol-

na™Y czasie burzy, piorun uderzył warku jest Ajzyk Hofman.

W etsranka złodziei skazana w Kielcach
na 3 lata w ięzienia.

i b y ła  poszuk iw ana przez sąd  grodzki 
już  od k ilku  m iesięcy.

O sta tn io  B a ran o w a sk ra d ła  chustką, 
w artośc i około 26 zł. i zo s ta ła  areszto ­
w ana. , . „

S ąd  g rodzk i po w y s łu c h an iu  sw iad
ków i oskarżycie la , sk aza ł n iep o p raw n ą  
złodziejką n a  3 la ta  w ięzienia, bez za . 
m ia iiy  na. cłom popraw y .

(s) C y rk  B a ra ń sk ic h  w Sosnow cu. 
Z ie ch a ł do naszego  m ia s ta  n a  k ilk a  dn i 
c y rk  zn an y ch  sporism enow  B a ia u -  
skieb. P ro g ra m  sk ła d a  sią z w y b itn y c h  
s il a rty s ty c z n y c h , w y sta rc zy  w ym ien ić, 
iż udz ia ł b io rą  znan i w ca łe j P o lsce  
w yśm ien ic i m u z y k a ln i kom icy  i n n  - 
D on, k tó rzy  w zbudzają  zach w y t i uzna 
n ie  za swe- doskonałe dow cipy sa ty ry  ca 
ne o raz  try sk a ją c e  h u m o rem  p iosęnkn  
R ów nież wystąpUje^ fepafina, M ietzyn  
sk a  z g ru p ą  12 koni, św ie tn ie  tre so w a ­
nych , i d jab łów , znanych  z film u , k tó ­
rz y  n a  trap e za ch  pod k o p u lą  c y rk u  po­
p is u ją  sią śm ie rte ln y m i skokam i, w re­
szcie sa m i B a ra ń sc y  (5 osób) znam  ze 
sw ych ew olucyj n a  row erach , poza tem  
16 św ia tow ych  num erów . . , ,

Cały p ro g ra m  cieszy się  w kazuein  
m ieśc ie  dużem  pow odzeniem , p rzy p n sz  
czać w ięc należy , że i  sosno w ieża m e  
tłu m n ie  podążą do cy rku .

 oko----
Z BĘDZINA.

(b) W sprawie przystanku autobu­
sów w Będzinie. Od ro k u  p ra w ie  c ią­
gnąca, sie sp raw a  p rz y s ta n k u  a u to b u ­
sów  w  B ędzinie, k u rsu ją c y c h  n a  o n j i  
W ojkow ice — G rodziec — B ędzin, dzią 
k i 'odpow iedn im  s ta ra n io m  zosta ła  
w reszcie pom y śln ie  za ła tw io n a  i a u to ­
busy  te j  l in j i  od d n ia  17 hm . m a ją  w y­
znaczony postó„ ko ło  h a .1 ta rg o w y c h  
n a  ul. P od  jazie , a n ie  ja k  do tąd  w b  Mi­
chow ie. P o żąd a n a  t a  ze wszech m ia r  
zm ian a  p rzy czy n i sią  n iew ą tp liw ie  do 
w zm ożenia ru c h u  p asaż e rsk ieg o  n a  
ty m  ta k  bardzo  ożyw ionym  sz lak u  ko­
m u n ik a cy jn y m .

(b) Kradzież. Do m ieszk an ia . A, P e r-  
ny , zam. p rz y  ul. S ie leck ie j 6o w B ę­
dzinie d o sta ł sią onegda j, w czasie n ie ­
obecności dom ow ników  złodziej i sk ra d ł 
500 zł. go tów ką i b iż u te r ję , W artości 
60 zł.

S ąd  g rodzk i w K ie lcach  ro z p a try w a ł 
sp raw ą  notorycznej złodzie jk i M a rja n n y  
B a ra n , la t  77, k tó ra  ju ż  od m łodych  la t 
u p ra w ia ła  sw ój n iecn y  zawód.

M a rja n n a  B a ra n  k a ra n a  b y ła  k ilk a ­
krotnie za różne k radz ieże  przez sądy  
ro sy jsk ie  i  polskie.

W  ro k u  ub. B a ra n o w a  sk a za n a  zo_ 
s ta ła  za kradzieżó  n a  3 la ta  w ięz ien ia

> o ° -
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(s) Kradzieże. Z k o m o rk i A lb in a  

K o p ersk ieg o  (Sosnow iec, G rab o w a 8) 
Skradziono 5 k u r , w a r t. 15 zł.; z k o m ó r­
k i  zaś L u c ja n a  W o lcd o rfa  (M oniusz­
k i 3) — 2  k u ry , w a r t. 10 zł.

Z p ełnem i p raw am i

Gimnazium żeńskie sm H. Rzadkiewiezawej
s p a d k o b ie r c ó w  h . DR fa d k ie w ic z o w e .,

W DNIU 1 WRZEŚNIA B. R.
T rz y  G im nazjum  prow adzone są  k lasy  w stępne.

   .-----

1

!ii

Z CZELADZI.
(c) Zapisy do publicznej szkoły do­

kształcającej zawodowej W Czcłatlzi.
K o m isja  n au czan ia  zaw odowego p rz y  
m a g is tra c ie  m. G zeladzi p o d a je  du 
w iadom ości, że zap isy  do p u b liczn e j 
szkoły  d o k sz ta łca jące j zaw odow ej w 
Czeladzi, w szystk ich  m łodoc ianych  p r a ­
cow ników , bez różn icy  w yznan ia , za­
m ieszkałych  n a  te re n ie  Czeladzi, a u- 
rodzonych  w la ta c h  od 1914 do -91b 
w łącznie, odbyw ać sią będą W dn iach  
19 20 . 22 i 23 s ie rp n ia  b r . od goclz. 9 
ra n o  do godz. 12 w p o łudn ie  i od godz.
5   8 w ieczorem  w k a r tc e la r ji szkody
pow szechnej n r. 3 n a  Skałce.

W  ro k u  szko lnym  1932-33- u ru c h o ­
m ione będą k u rsy  p ierw szy , d ru g i i 
trzeci..

Z ap isy  odbyw ać sie będą n a  podsta­
w ie dow odu m ie jsca  p ra c y  i o sta tn ie g o  
św iadectw a szkolnego. N a zasadzie s ta ­
tu tu  m iejscow ego, rodzice, o p iek u n o ­
w ie lub  p racodaw cy  w raz ie  m e za p isa ­
ni a uczn ia  w oznaczonym  te rm in ie  do 
szkoły, u le g n ą  karze.

M ą ż  z a  r a | o n y
"(POWIEŚĆ)

260
 Przyjadę ju tro  dla^sprawdze-

nia skutku przejażdżki. Z góry je­
stem pewnym, że będzie on po­
myślnym.

Pożegnał się i wyszedł z hrabią, 
i panią Dauray.

Juljusz Claude wstał wcześnie, 
ubrał się starannie, otworzył szka­
tułkę, w której trzymał papiery i 
pieniądze, wyjął z niej skradzioną w 
iiocv z d. 15-go na d. 16-ty lipęmze- 
szłego roku fotografję Henryki Dau 
ray i dotknąwszy jej ustami, włożył 
do pugilaresu, który schował do kie- 
ęzeni. Następnie wyszedł i ucłal się 
r.a stację, kolei Vincennes. W ocze­
kiwaniu na otwarcie kasy, chodził 
wzdłuż i wszerz po sali i nie spo­
strzegł, że przeszedł obok młodego 
człowieka, nieco starszego od niego, 
który zobaczywszy go. zadrżał i za- 
wróćił, by znow u spotkać się z nim 
i lepiej przypatrzeć się jego twarzy,
Artysta, pogrążony w7 swych my­
ślach, nie zauważył tego manewru.

Nieznajomy śledził go ciągle i 
vytężał pamięć, by przypomnieć so­

bie, gdzie i w jakich okolicznościach
te twarz widział. .

Nagłe błyskawica mignęła w jego 
oczach i czoło zasępiło się. Przypom­
niał sobie i pewnym był, ze się me

m^W tem otworzono drzwiczki kasy.
Claude podszedł i kupił bilet 

pierwszej klasy do Varenne-Samt- 
Hilaire. Nie potrzebował teraz się 
oszczędzać, Jeden z jego obrazow, 
pomieszczony na wystawie, _ zyskał 
tak wielkie powodzenie, iz został 
przez jakiegoś amatora kupiony za 
wysoką cenę. Obraz ten oproez znacz 
nej sumy przyniósł nadto Juljuszo- 
wi sławę jednego z lepszych arty­
stów. Podpis jego na płótnie był ocl- 
tąd poszukiwanym przez znawców i 
zbierających kolekcje. Przyszłość 
pewna i świetna otwierała się pized 
nim.

Nieznajomy kupił bilet do Join- 
villeHe Pont, dokąd jechał w inte­
resie. j

— Stąd do Joinville — myślał
 będę miał dość czasu dla pizeko-
nania się, czy pamięć mię nie za­
wodzi.

Wszedł za Juljuszem  cło tego sa­
mego wagonu i zajął miejsce nap i ze 
ciw niego, tylko w przeciwnym rogu.

Obaj pasażerowie znaleźli się w 
przedziale sami.

Pociąg ruszył.
Do stacji Reuilły Claude, _ zato­

piony w myślach, z przymkniętemi 
oczyma siedział nieruchomy.

W Reuilly nieznajomy powstał 
z miejsca i siadł naprzeciw niego.

Po kilku minutach Juljusz poru­
szył się, jak gdyby się. obudził, wy­
jął z kieszeni pugilares, otworzył go 
i zaczął przeglądać papiery. Między 
papierami znajdowała się gruba, 
gładka karta fotograficzna.

K arta ta  upadła na kolana Julju- 
sza i odbiwszv się, osunęła się do 
nóg siedzącego naprzeciw niego nie- 

•znajomego, frontową stroną do
Nieznajomy wydał okrzyk ^dzi­

wienia i nachylił się dla podniesie­
nia jej. W tym samym czasie Ju- 
ljusz wyciągnął rękę by ją_ odebrać, 
ale nieznajomy odwrócił juz kartę 
na drugą stronę i zdołał przeczytać 
napisane na niej słowa:

„Mojemu przyjacielowi, dokto­
rowi Jerzemu Lamarre. Pamiątka 
od jego małej przyjaciółki, Henry­
ki D.“

 Niech pan będzie łaskaw odda
mi tę fotograf ję — rzekł Juljusz su­
cho, podrażniony niedyskrecją nie­
znajomego.

Ale ten odpowiedział przez za­
ciśnięte zęby:

  łjanim ją panu oddam, chcę

naprzód wiedzieć, gdimś pan 
ukradł!

Juljusz zbladł i po raz pierwszy 
zwrócił wzrok na swego towarzysza 
podróży.

— Chyba pan jesteś war jutem, 
skoro śmiesz mówić do mnie' w ten 
sposób — zawołał. — Nie zrtam pa­
na!... Co to znaczy ł

— To znaczy -— przerwał nie- • 
znajomy — że po bezskutecznych 
poszukiwaniach przez rok cały, znaj 
duję pana nareszcie! To znaczy, ze 
posłużył mi dziś wypadek i postawił 
naprzeciw innie nikczemnika, który 
korzystając z okoliczności, popełnił 
najwstrętniejszą zbrodnię.!

— Pan jesteś doktorem Lamarre 
 odrzekł ze spokojem Claude, któ­
ry  poznał w nieznajomym dawnego 
narzeczonego Henryki Dauray.

— Tak, jestem doktorem Lamar- 
re  — zawołał Jerzy — człowiekiem 
którego serce rozbiłeś pan... człow ie­
kiem, którw myślał, że cię już nie 
odszuka, ale cię ma nareszcie, me 
puści i zemści się!...

— Pan chcesz sie mścic.... i za
co? ,d. e, n.



Nr. 22?.

Wielki proces komunistyczny
w sądzie okręgowym w Sosnowcu.

KILKUDZIESIĘCIU DZIAŁACZY K. P. P. NA ŁAWIE OSKARŻONYCH.

W październiku b. r. prócz pro 
eesu 32 niedoszłych terorystów ko­
munistycznych, aresztowanych w 
okresie „tygodnia Lenina, Liebknech 
ta i- Róży Luksemburg", przewidy­
wany jest w sądzie okręgowym w 
Sosnowcu proces 43 komunistów, u- 
jęiych przy likwidacji komórek ko­
munistycznych at różnych miejsco­
wościach Zagłębia, t. j. Sosnowcu, 
Dąbrowie, Czeladzi, Gołonogu, Za 
górzu, Dańdówce, Niemcach i 
trzech głównych siedliskach komuni­
zmu — KlimontoAvie, Kazimierzu i 
Maczkach.

Wśród rekordowej ilości oskarżo 
uyełi znajdują się zagorzali prze­
stępcy polityczni, karani więzie­
niem za komunizm, nie brak jednak­
że i takich, którzy po lat kilka roz- 
sta A v a li się z wolnością za kryminał 
ne sprawki, a naivet... rozboje.

Pod Avzględem pełnienia funkcyj, 
są to przeważnie czynni członkowie 
centralnego komitetu K. F. 12, człon 
kowie komitetów dzielnicowych i 
komórek poszczególnych miejscowo 
ści, wyróżnia się z pomiędzy nich 
jedynie kilku, mianowicie przedsta­
wiciel krakowskiej organizacji ko­
munistycznej, 33-letni Leon Kolcer  
i  warszawskiej, 23-letm Mieczy­
sław I im ew ski,  oraz sosnomczanin  
Kazimierz F utrzyński,  lat 22, któ­
ry  wchodził w skład komitetu okrę­
gowego K. P. P. i W ładysław  Fody-  
ma, lat 25 z  Czeladzi, kierownik  
„międzynarodowej organizacji porno 
cy rewolucjonistom

Współpraca między oskarżony­
mi była niezwykle intensywna, a 
głównem zadaniem zlikwidowanych 
jaczejek komunistycznych było na­
woływanie do strajków robotników 
i kolejarzy, prowokowanie 'bezrobot­
nych do wystąpień antypaństwo­
wych i rozruchów7, kolportaż bibuły, 
wywieszanie sztandarów, _werbowa­
nie ezłonkÓAV do organizacyj komu­
nistycznych, wreszcie urządzanie 
konspiracyjnych zebrań, konfertncyj 
delegatów na kongresy „profinter-

(c) Echa ostatniego strajku górni- 
izego tv Zagłębiu. Kom uniści w Zagłę­
biu podczas ostatniego s tra jk u  górn i­
czego, p rag n ąc  wywołać czarny  s tra jk  
podburzali robotników, w w yniku cze- 
;<o na niektórych kopalniach dochodzi­
ło do ostrych starć, a naw et zachodzi­
ły Avypadki niebezpiecznego pobicia.

Na czele jednej z tak ich  g ru p  agi­
tatorów sta ł F ranciszek K raw czyk z 
Rogoźnika, k tó ry  zaczepiał robotników  
na drodze przed kopalnią „Jowisz'1 w 
Wojkowicach Kom ornych.

W dniu 6 m arca br. K raw czyk przy 
pomocy swych kompanów steroryzow ał 
kijem robotników : Skrzypea i L. Li- 
genzę z Rogoźnika, Wł. Czarneckiego 
? Dobieszowic i F r . Czai'neckiego z 
Siemoni.

Poszkodowani na głównego spraw ­
cę napadów złożyli skargę w policji. 
Krawczyka pociągnięto do odpowie­
dzialności sądowej.

Sąd grodzki w Czeladzi po przesłu­
chaniu k ilku  świadków skazał K raw ­
czyka na sto złotych grzyw ny z zam ia­
ną na 10 dni aresztu.

(c) Zbiórka strzelecka. Kom enda zw. 
strzeleckiego w Czeladzi za naszem po­
średnictwem zaw iadam ia, że zbiórka 
wszystkich członków7 czynnych odbę­
dzie się dziś, tj. o godz. 7 wieczorem w 
lokalu _ własnym przy ul. M ilowickiej. 
Na zbiórce omawiane będą b. ważne 
yraw y.

Z Z A W IE R C IA ,
(z) Kinu tu e skutki nieporozum ień to ­

warzyskich. Od pewnego czasu pomię­
dzy Zełingerejn. zara. przy uL Ciasnej, 
s małżonkami Meszkiem i F a jg lą  Du­
bli, zam. przy ul. Rianowskie.j. is tn ia­
ły zbyt naprążoue stosunki. Onegdaj 
małżonkowie Moszek i F a jg la  Dubli 
'Lji.rsnęli do mieszkanki Zelingera, 
gazie rozegrała się pomiędzy przyby­
łymi a właścicielem m ieszkania dłuż­
n a  pyskówka", po której małżonkowie 
iJubli potłukli w m ieszkaniu Zclinge- 

domowe.
j Małżonkowie Dubli niedość. że posie 

w kozie, to jeszcze zapłacie muszą 
oi potłuczone graty.

nu" do Moskwy i zjazdy K PP . w Le­
ningradzie.

Ustalono, że zebrania takie mia­
ły miejsce częścioATO w mieszkaniach 
oskarżonych, przeATażnie zaś w la­
sach kolo Zagórza i Ząbkowie, koło 
kopalni „Stanisław", na pastAvi- 
skach koło Porąbki, a nawet na te­
renie niemieckiego G. Śląska w oko 
licach Bytomia, mając do dyspozy

cji eyrkulaeyjne karty (! ?)..
Unieszkodliwienie silnie rozgałę 

zionej sieci agitatorów koinunistycz 
nych jest wielkiem dziełem zagłę- 
biowskiej policji śledczej.

Proces, którego czas trw ania trn  
dno na razie jest ustalić, będzie 
największym procesem komunistycz 
nym w sosnowieckim sądzie okrę- 
goArym.

Dlaczego dr. Zakrzewski z Olkusza
pozbawił się życia?

Samobójcza śmierć poAviatowego 
lekarza, dra Zakrzewskiego w Olku­
szu, była wielką niespodzianką i sen 
sacją dla całego poAviatu olkuskiego.

Sądzono pierwotnie, że lekarz 
zażył trucizny (morfina, kokaina i 
cjanek), a v  ZAviązku z wykryciem  
u i e r v  noboroAvej. o czem  mówiono 
dość głośno w Olkuszu. Tymczasem  
ścisłe dochodzenie n ie ujaAvnilo tu 
Avinv lekarza.

W yszły  natom iast na jaAT fakty  
pobierania łapów ek od różnych 
przedsiębiorstAv, a ZAA'laszeza c l  p ie  
karzy, którym nieraz feez powodu, 
zmarły opieczętoAvy\vał piekarnią a 
po otrzymaniu pieniędzy, dawał po­
lecenia pnnradzenia przedsiębior- 
stwa.

Potw ierdza się również wiado­

mość, że dr. Zakrzewski miał być 
zawieszony av czynnościach służbo­
wych i oddany pod sąd, i to wpły­
nęło na postanoAvienie pozbaAvie- 
nia się życia.

Dr. Zakrzewski uchodził za czło- 
Avieka zamożnego, w Olkuszu stale 
posiadał auto i motocykl, będąc za­
wołanym sportoAvcem.

W jaki sposób rozporządził swym 
majątkiem nie mając żony, ani dzie 
ci, ujawni testament, który przesła­
ny został do prokuratorji av So- 
sntOAVcu. Mówi się, że Ariele rzeczy 
otrzymają w spadku pewne osoby 
w Olkuszu.

Ciało, zmarłego lekarza zostało 
pochoAvane przed kilku dniami na 
cmehtarsu ewengeiiokim w K rako­
wie.

Zabił bagnetem, będąc na urlopie.
Onegdaj we wsi P iask i Grójeckie, 

pcAA7. opatowskiego, na tle  porachun- 
ków osobistych pow stała bójka pomię­
dzy szeregowym 39 p. p. Bronisławem  
Kondzielą, będącym na urlopie, a Ste_ 
fanem Kupiszem.

W  e-zasie bó jk i szeregowy K ondzielą 
dobył bagnetu i zadał nim  Kilka ciosów 
KupiszoAvi w okolicę serca, w skutek 
czego K upisz po upływ ie godziny zm arł.

Kondzielą aresztow ano i oddano w 
ręce władz wojskowych.
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(z) Sprostow anie. S tan isław  S-limiński 
(K rucza 8) w yjaśnia, że przez pom yłkę 
posądził K an ię  W acław a i synów Lwie- 
lągow ej o kradzież pieniędzy, k tórej do 
konał kto inny.

(z) „Rozłam w związku legionistów".
Proszę uprzejm ie o zamieszczenie w 
„Ekspresie Z agłębia" następu jącej no­
ta tk i:

„W K u rje rze  Zachodnim  z dn. 17. 8. 
b r. Nr. 191 ukazała  się no ta tk a  pt. „Ro­
złam  w związku legjonistów ". N ie uw a­
żalibyśm y za stosowne naw et słowem 
jednem  reagow ać na podobne brednie. 
Nie w zrusza nas również podpis anoni­
mowy „Legjonista" umieszczony pod 
no tatką. Sposoby w alki obozu k tórem u 
„K u rje r  Zachodni" służy są nam  aż 
na f i  o dobrze znane. Z chw ilą jednak  
gdy  niepoczytalne brednie dotykać m a­
ją  wyłącznie naszego kom isarza związ­
ku  dr. L. M iehniowskiego, k tó ry  po­
siada bezwzględne zaufan ie  i p rzyw ią­
zanie swych toAvarzyszow broni, stw ier­
dzam y z całą stanowczością, że s to jąc  
sołidam ie, karu  ie i w iernie na  g ru n ­
cie naszej ideologji — nie posiadam y 
w  gronie swoim nikogo, k toby  położył 
swój podpis pod w spom nianą notatką.

Legjoniśei.

Z OLKUSZA
fol) Wybory. W  Skale pod Ojcowem 

odbędą się w dn iu  56 bm. w ybory  na 
w ójta  gm iny  i jego zastępcy ,

(ol) Śm iertelne pohieie. Podczas zar 
baw y ubiegłej niedzieli w Sułoszowej, 
izostał śm ierte ln ie  pobity  m ieszkaniec 
te j wsi, 18-letni EdAyard Tokaj. N ie­
przytom nego Tokaju odwieziono do 
szpitala w Olkuszu, gdzie zm arł w dniu  
wczorajszym .

(ol) Pożar z podpalenia. Onegdaj 
spa liła  się  stodoła  w raz ze zbiorem J ó ­
zefa Ja ro sa  w Łazach, gm. SuloszoAva. 
E ożar pow stał prawdopodobnie z pod­
palenia.

 OQO----
GORGONOWA OCZEKUJE DZIE­
CKA W PRZYSZŁYM TYGODNIU.

Jak  już donosiliśmy, rozprawa 
K ity Gorgon owej odbędzie się w li­
stopadzie przed sądem okręgowym 
w KrakoArie.

Stan ciąży R ity Goxgonowej do­
chodzi do punktu kulminacyjnego, 
tak, iż już av następnym tygodniu, 
ATzględnie at pierAvszym tygodniu 
września spodziewać się należy nor­
malnego rozAriązania.

UorgonoAra przebywa już w szpi 
talu Arięziemrym.

Niezwykłe zakończenie historii.
Widownią niesamowitej sceny 

były piotrkowskie hale targowe. Oto 
o godz. 4.30, jedna z przybyłych na 
targ straganiarek poczęła ustawiać 
swoje stojaki i znosić owoce i jarzy­
ny. Uwagę straganiarki zwrócił av 
pewnej chwili mały pakunek, owi­
nięty sznurkiem, leżący już u stopni 
hali targowej. Zaciekawiona kobieta 
podeszła bliżej i podnirsła paczkę, 
owiniętą w biały papier gazetoAvy i 
przeAviązaną biało-czerwonym sznu­
reczkiem t. zav. szpagatem.

Będąc przekonaną, ze znalazła ja­
kiś wartościowy przedmiot, kobieta 
poczęła rozwijać paczkę, pragnąc o- 
bejrzeć czemprędzej znalezioną 
przez siebie rzecz, gdy wtem z ust 
jej Avydari się krzyk zgrozy. Kobieta 
zachwiała się na nogach i padła nie- 
pzytomna na ziemię. Na krzyk ko­
biety nadbiegło kilka innych straga­
niarek, które ujrzały w rozwiniętej 
paczce

rękę ludzką.
Wieść o znalezieniu ludzkiej ręki 

at paczce rozeszła się lotem po ha­
lach, ZAvabiająe na miejscu tłumy 
ciekaAvyeh, z których każdy zaprag­
nął obejrzeć niesamowitą zawartość 
paczki.

O wypadli u tym  zawiadomiono 
natychmiast także policję, która 
przybyła na miejsce i zabrała pa­
kiet do komisarjatu.

Okazało się, że makabryczny pa­
kunek zawiera całą rękę pruAvą, mło­
dej 18-to lub 20-to letniej dziewczy­
ny-

Na ręce, która według wszelkie­
go prawdopodobieństwa odłączona 
została od ciała przed kilku miesią­
cami znaleziono resztki ciała paza- 
tem ścięgna i mięso są przyschnięte. 
Ręka ludzka jest całkowita, składa­
jąc się z kiści (palce) przedramienia, 
ramienia, kaśei obojczykowej i  t. zw. 
„łopatki".

tVkrotce tajemnica znalezionej

ręki została wyjaśniona.
Oto do wydziału śledczego zgło­

siła się p. W anda S., studentka me­
dycyny i oświadczyła, że znalezio­
n y  na hali szkielet reki ludzkiej 

jest jej własnością.
Z początku zapanowała konster- 

nacja wśród obecnych przy tern o- 
świadczeniu potiejantÓAT, dopiero 
dalsze wyjaśnienia studentki rzuci­
ły  światło n a  historję ze znalezio­
nym pakietem.

Mianowicie przed miesiącem do 
mieszkania państwa S. przy ul. To­
mickiego, dostał się przez okno zło­
dziej, który skradł szkatułkę z bi- 
żuterją i zabrał leżącą na szafie 
paczkę, av której spodziewał się zna 
leźć ja iki-ś Ava-rteseioAvy przedmiot.

Tymczasem w paczce te j znajdo- 
Avał się preparat anatomiczny — 

szkielet ręki Judzkiej, 
Avłasność panny W andy S., student­
ki medyeyay uniwersytetu warszaw 
sliicgo.

Po powrocie domowników i -spo­
strzeżeniu kradzieży, .zawiadomiono 
policję, podając o zniknięciu szka­
tułki z biżuterją, standAviacej dot kii 
AA-ą stratę dla ATlaśeieiełi.

O fakcie zabrania przez złodzie­
ja  preparatu anatomicznego nie po­
dano. nie przyAA7ią z u ją c  do tego zbyt 
niej A\'agi, jako do przedmiotu mało 
a v a r  t oś c i o aa ■ ego.

Złodziej, który wraz z biżuterją 
za'brai uaakabayćzny pakunek m u­
siał się mieć też /z pyszna, gdy od- 
Avinął paczkę i

zapoKRał się .z je j zw arto śc ią . 
Będąc zaś pewnym, że  policja 

czyni poszukiwania za ąpraAveą k ra ­
dzieży brżnterji — ukiył się gdzieś 

-czekał tylko sposobności pozbycia 
się me-AA'ygodiieij paczki z którą nie 
wiedział co zrobić. Wreszcie podrzu 
ciii pakiet -z TOerarawwrtą zawarto­
ścią na ’hali dargnwej.

 oąo-----

MiEBEZPIECZME SKUTKInmm&mnm
Nowoczesna nauka o pielęgnow aniu 

ciała ludzkiego nakazuje cc raz więcej 
stosow anie dobroczynnych naśw ietlań 
słonecznych. :Światło słoneczne sk ład a  
sic, ja k  wiadomo, z-d-wueh różnych g ru p  
prom ieni — a m ianow icie z diiigolulo­
w ych p rom ieni cieplnych i krótkofalo  
wych prom ieni o właściwościach ehemi 
cznyeh. Te w łaśnie krótkofalow e p ro m ie  
nie chemiczne d z ia ła ją  ożywczo na 
tk ank i -skórne. Z tego też  wzglądu s to ­
suje sią cząsto w m edycynie w celu le 
czenia różnych n iedom agać cielesnych 
i chorób skórnych, sztuczne słońce g ó r­
skie",, lam p ą  kwarcową itp., k tó re  wy_ 
t wanzu ją  w spom niane prom ienie kró tko  
falowe, Fodezas gdy lekarz  m oże re g u ­
lować z całą dokładnością należenie i  
czas działan ia sztucznego naśw ie tla , 
nia, to przeciętna osdba, zażyw ając k ą ­
pieli słonecznych, nie m a możności re­
gulow ania natężenia św iatła  słoneczne 
g-e, a  po części nie zdaje sobie naw at 
spraw y z siły  .działania prom ieni sło­
necznych.

Z tego pow odu dochodzi cząsto do 
niebezpiecznych oparzeń skóry, k tó re  
zewnętrznie p ie  różnią  sią w uiczem od 
oparzeń -ogniem lub w rzącą wodą. Aby 
uniknąć boLsnego i trudne w y l e c z a l ­
nego -oparzenia skóry, w skutek nad­
m iernego naś.wiei lania prom ieniam i sio 
necznemi, zaleca nią -stosować środek.kto 
ry b y  zapobiegał -skutecznie oparzeniu, 
a przyteui nie zm niejszał opalających 
własności -promieni słonecznych. N aj­
p rak tyczniejszą pod tym  wzglądem o- 
knzada si<j doytchczas w odnista em ul­
sja  euceryny, k tóra pod nazwą znanego 
na całym ś.wiecie F.ramu N ivea dosta­
je  sią do handlu. K rem  N ivea zaw iera 
jako głów ny sktadnk euceryt, tłuszcz 
choniicznio blisko .-spokrewniony .z na­
tu ralnym  tłuszczem skó-iw. E uceryl w 
postaci emul-eji -absorbuje w spum uians 
ki-ótkofalo-we pram ien ic  -do tego stap_ 
nia, że p rzy  zażywamlu kąpieli śłauccz_ 
nych nasfąpuiie pożądane .zbrunaGunie 
skóry, lacz nie dochotlzi do .przyikryeh ii 
bolesnych oparzeń. Równocześnie dzia­
ła K rom  Niwpa pnzyjemnie chłoćlząuo 
w skutek p aro w an ia  .zaw artej -w n im  
wody. N ie  .należy oczywiście ta k  długo 
czekać, .aż nhiodząoa vwnfla w yparu je ,w 
zupełności, a ,chiłohąc-y utiąplo .ftnsaoż 
AvyAvola w prost przeciw ny skutek, lecz 
w niiaitą po trzeby  na leży  nacierać aa  
pewien czas ciało -Kremom Niwea.
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m
N IE  P K E Z E R W A T Y W Y ^ -

lecz w yraźn ie  P R E fE K  
T Y W Y  O L ŁA " w in ien  P an  zą-
m ń wszwstkie inne zaś, rzekom o 
Jó w n ie dobre, ja k n a je n e rg ic z m e j 

odrzucać.
P ra w d z iw e  ^ d y m e  z nazw ą

i  tą  m arką  
na każdej 
kopercie.

ZE SPORTU.
Z turnieju tenisowego na Piaskach.

DRO BNE O G Ł O SZEN IA

POSADY i PRACE

P O T R Z E B N Y  su b ie k t f ry z je rsk i i  u-
ezeń. Ti.-Una fi Sosnow iec.  -
P O IR Z E B N Y  czeladn ik  szew ski, s a ­
m o tn y  do sta lunków , oraz zdo ny do 
ovpflkick re p e ra c ji . P rz y jm u ję  .z cało­
dz ien n y m  u trzy m an ie m  n a  m iejscu , 
górze, M iraszew sk icn  lw .

l o k a l e

Z organ izow any  p rzez k lu b  u rzęd n i­
ków  k o p a ln i „Czeladź", tu rn ie j  te n iso ­
wy, k tó ry  odbył się  w d n iach  lo, 14 i  15 
b m. na k o rta c h  to w arzy stw a  „Cze­
ladź", m ia l p rzeb ieg  n iezw ykle in te re su  
-jacy. P rzesz ło  80 g raczy  Z ag łęb ia  i 
Ś laska w alczyło o lepsze m iejsce, w yka 
zu iac  m ax im u m  sw ych  spraw ności i 
u m ie ję tn o śc i w ta m  p ięknym  sporcie, 
ja k im  bezw ątp ieu ia  je s t ten is.

P o  k o le jn y ch  ciężko w y p raso w an y ch  
zw ycięstw ach, w y b ił się  n a  czoło w ^zy 
stk ich  zaw odników  p. Pielok, 7 klubu  
katowickiego, pokonaw szy  d efin ity w n ie  
w- fina le , po ciężk iej walcu, p. Kraszew  
skiego, w y b itn eg o  te n is is tę  z Tarnow ­
sk ich  Gór, z w y n ik iem  4/o, 6/4, b,_ G ia  
K raszew sk ieg o  bezsprzecznie b y ła  lep­
sza od jego  p rzeciw nika , jeżeli je d n a k  
zos ta ł o sta teczn ie poko n an y  przez 1  i_e_ 
loka, to  ten  o s ta tn i zw ycięstw o swoje, 
zaw dzięczać może lepsze j k ondycji ti-

Zy(p in a ł  w  d o ub lu  m u s ia ł być p rze rw a  
n y  z pow odu ciem ności z rezu lta tem  po 
ie d n v m  secie, d la  każdego  z klubów . 
K raszew sk i - K lim kiew icz górow ali 
z resz tą  nad  sw oim i p rzeciw n ikam i 
Stadłerem  i K U siakiem . W  rozgryw ce 
pocieszenia, Stefan  Gadomski zw ycię­
żył o sta teczn ie , PP zacięte j walce, Gry 
eliowskiego.

N a sp ec ja ln e  w yróżn ien ie  podczas 
tu rn ie ju , zas łu g iw a ł Berm an z klubu  
katow ickiego. W  p a r t j i  z K raszew sknp , 
B e rm an  w y k azał bardzo  re g u la rn ą  g rę, 
je d n a k  p rz y  w y m ian ie  p iłek , u leg ł n ie  
szczęśliw em u w ypadkow i, m ianow icie  
u p a d ł ta k  n ie fo rtu n n ie , ze sk ręc ił so 
bie nogę. P rzypuszcza ln ie , gdy b y  w y p a  
dek ten  n ie  m ia ł m ie jsca , B erm an , dzię 
k i sw ej w y trw ałośc i i  am b ic ji spor.o - 
w ej, try u m fo w a łb y  n ad  w szystk im i 
sw oim i p rzeciw nikam i. Zaznaczyć nale  
!y , że p. Berm an, jest bez jed rej ręki i  
pomimjo swego kalectw a, p otrafi s ta n ic  
czoło najlepszym  graczom.

O rg a n iz ac ja  tu rn ie ju  b y ła  bez za rzu  
tu . P o  zakończonych zaw odach p. G ry  
chow sk i w y g ło sił okolicznościow e p rze 
m ów ienie, pełne  h um oru , poczerń ro zd a ł 
zw ycięzcom  nag rody . . .

Za u rządzen ie  te j w sp an ia łe j im pre  
zy. należy  się pełne uznan ie  klubowa 
ten isow em u  urzędników^ k o p a ln i „Gze- 
lad ź" ,k tó rzy  u rząd za jąc  już  po raź  d ru g i 
zaw ody tenisow e, p rzy czy n ia  się  do roz 
w o ju  tego  spo rtu . ,

N a podkreślen ie  za s łu g u je  s tan o w i­
sko za rząd u  to w arzy stw a „Gzeladz , 
k tó re  p rzy ch y ln o śc ią  i w y b itn ą  pom ocą, 
u ła tw ia  klubow i o rgan izow an ie  tego
ro d z a ju  im prez. Q

M IE S Z K A N IE  3-ch pokojow e z w ygo 
d arn i i  sk lep  do w ynajęc ia . W iadom ość. 
P iłsu d sk ie g o  24.

K opno t sprzedaż.
S P R Z E D A M  dom ek za zezw oleniem , n a  
p la c u  W ojew ódzkim  za z |'™ G m i kosz- 
fó w  Z g łoszen ia : G órny  S ą s k ,  o ano w 
M ie jsk ą  K o lo n  ja  M arsza łkow ska  P ił-
snd  sk iego  11.  -------------------
K U Ź N I E  sp rzedam  M odrzejow , P a s te  w
n a  7. A . M ikuśk iew icz.______ — —5— —
p r  \  p  obszerny  fro n to w y  do sp rze d an ia  
w G r o d ź S  ul. N aru tow icza . W iadom ość 
F il ja  „E x p resu "  G rodziec.

Z gubione dok u m en ty

Przed ntiedzvnarodawemi tenssowemi mistrzostwami
Polski.

P U N K T A C JA  P U H A R U  P. PREZY­
D E N T A  D LA  N A JLEPSZEG O  KLU- 

B U  PŁYW ACKIEG O.
Od trzech  la t  t rw a ją  w  P olsce w al­

k i o p u h a r  p an a  p rezy d en t d la  n a jlep ­
szego k lu b u  pływ ackiego .

P o  trzech  la ta c h  n a  czele zn a jd u je  
się w arszaw sk i A. Z. S., k tó ry  do tych­
czas zdobył 583 pk t. Do p u h a ru  p re ten  
d u je  rów nież G iszowiec — 001 Pkt., na 
trżeeiem  m ie jscu  znajduje_ się „Graco- 
v ia “ -  359 pk t. D alsze m ie jsca  za jm u ją  
E K S . 210 pkt., „Hakoah Bielsko) 14* 
pk t., „M akkabi" (K raków ) 129 pk t. „Sie­
m ianow ice" — 110 pk t.

PO L SK I PIĘŚC IA R Z PO REDA  
ZW YCIĘŻA CARNERĘ.

D oskonały  po lsk i bokser P oreda po­
konał o sta tn io  w  N ow ym  Jo rk u , o lb izy  
m a w łoskiego C arnerę , po 10 ru n d ac h  
n a  p u n k ty . ____

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

W arszaw a, 18. 8.
D o la r  S t. Z jedn. 8.91 
F u n ty  ang. 31.05 
R ubel zł. 4.69
D o ia r  ^ | 9 2 j e  j  p o ż YCZKL

W arszaw a, 18. 8. 
7 proc. Poż. S tab iliz . 51.50
3 proc, Poż. B udow lana 3o.50
4 proc. Poż. D olarow a 49.00 
4 proc. Poż. In w est. 96.2d 
L is ty  zastaw ne W arszaw y  4 1 
B a n k  P o lsk i 71.00
M odrzęjów  2.50 
L ilpop  11.50

po 5 g roszy  za 1 w y r 02

N Ó W E K  J o z e f ” zg u b ił k siążkę WOJ- 
skow ą, w y d an ą  przez 1 . K .

' I I t Ń IŚ Ł A W  "PTe CHOTA-  zgubił
p a s tp o r t  zag ran iczny , W g :  
w erow ą N r. 564, m e try k ę  ś lu b n ą  i leg i 
ty m a c ję  bezrobocia. P ro szę  o zw io t
a d m in is t r a c j i .___________ _____—  t— -
ZGUBIONO dowód osobisty  w y d an y  
p r z e z  m a g is tr a t  m. K alisza  n a  n az w i.
sko L ip m a n a  K lin g e ra .  — _
PIO T R O W SK I PIO TR  u n ie w a żn ia  zgu 
b ioną  le g ity m a c ję  pozw olen ia noszenia
b r oni. ____________. i • ~
iBOGACKI ST A N ISŁ A W  zguo ił k siąż­
kę w ojskow ą, w y d an ą  przez P.. K ... • 
M iechów , k a r tę  m o b ilizacy jn ą , le S jty  
m ację  F u n d u sz u  B ezrobocia i k a r tę  
row erow ą, k tó re  un iew ażn ia .

S K Ó R K I fu terk o w e p rz y jm u je  do w y­
p ra w y  sk lep  M olickiego. Sosnowa ec,
w nro st D w orca.   .______ —
W  Z W IĄ Z K U  z n o ta tk ą , um ieszczoną 
w „E x p res ie  Z ag łęb ia  dn. 29. <• •>- r - 
p a n ią  M a rję  S ień sk ą  za o m y & o ^ M  
7 m o ie i w in y  posądzenie o p rzy w ia  
U czenie p a l ta  p rzep raszam  i odw ołu ję 
W in ce n ty  D ubiel.

W  d n ia ch  22 — 28 bm. n a  k o rtac h  
Lefrji“ ro zeg ran e  zo s tan ą  doroczne

m iędzynarodow e m is trz o s tw a  P o ls k r  w 
ten isie , w k tó ry ch  w ezm ą-u d z ia ł. M en 
zel E oderich  (Czechy), K ie la  (Czechy), 
F e rc t  (F ra n c ja ) , . M erlm  (F ran c ja ) , 
G ra n d g u illo t (E g ip t), j .a y o t (tszw ajcai 
ja), D entsełi (Czechy), B a rb ie r  i R osam  
b e r t  (F ran c ja ) , Z zaw odników  ty c h  n a  
czoło w y su w a ją  się M enzel, l e r e t  
P ay o t. U d z ia ł dw uch .austyalijczykow  
(C raw fo rd  i H opm an) zos ta ł odw ołany  
w sku tek  ich  w y jazd u  do A u s .a lji .  ho- 
o'ers m usi b rać  udzia ł w m oczu I r la n d ­
ia  — A n g lja , a ten iśc i n iem ieccy  odym­
ia li  sw ój p rzy jazd  podobno Wobec n ie ­
p rzy b y c ia  Ję d rz e jo w sk ie j n a  m is trz o ­

s tw a  N iem iec. Ze s tro n y  p o lsk ie .iw y -  
s tą p ią  Jędrzejowska, D ubięnska, V olk, 
nierówna, Tloezyński, bracia Stolarow, 
Hebda, W arm iński i k ilk u  in n y ch  „Le 

;a “ zap ro siła  ta k że  k ilk u  ob iecu jących  
m łodych  graczy , ja k  Tarłowski, B i si­
tek  i' in. P ro g ra m  obejm uje  g ry  po je 
dvńcze p ań  i  panów , g ry , podw ojne 
p ań  i panów , g ry  m ieszane, g ry  ju n io ­
rów' po jedyńcze i podw ojne o raz g rę  p 
cieszenia, d la  ty ch  k tó rzy  odpadną w 
p ierw szej rundzie . C iekaw ie zapow iada 
ia  się g ry  podw ójne i m ieszane, gezie 
zobaczym y ta k ie  p a ry , ja k  B a rib e r  -  
G randguillot, D eutsch  — Menzel, K lein  
— M enzel, P ayot — Feret i m m .

§8
6 d i i e  bęckzie startował Kiisbćińsfci.

„ -T-.. 1 -J.--  ̂ m
K u so c iń sk i o trzy m ał szereg  zap io - 

szeń n a  zaw ody lek k o atle ty czn e  urną 
dzane przez p ań s tw a  eu rope jsk ie . _ Z a­
p roszen ie  n a  zaw ody do B e rl in a  n ie  zo 
s ta ło  zaakcep tow ane, gdyz d ru ż y n a  poi 
ska  w raca  do k r a ju  dopiero  około 8

W rp ró c z 'te g o  „K usy" o trzy m ał ró w n ież

zaproszenie do F in la n d j i  n a  10 11. 9
luli 17 — 18-9. Jednocześn ie m a on poao 
bno s ta rto w a ć  17 -1 8 .9  n a  zaw odach 
m iędzynarodow ych  w W arszaw ie, /-as
w dni eh 24.9 i 1.10 weźm ie udzia ł w ;o- 
u rnee  re p rez en ta c ji P o lsk i w P radze , 
W ied n iu  i  B udapeszcie.

Hino-Teitr
„PAiACE"

Zciję ia
z Zjazdu L egionistów

w G dyn i s ą  do n ab y c ia  w F o to  S te l .  
m aszczyk. Sosnow iec - P o gou_O rla_Ł__ 
W Y C IE C Z K A  do O jcow a samochocurm 
W n iedzie lę  21.go ta m  i  z pow aotem  zł,
3. Z głaszać się  Sosnow iec, S ucha 48.
S i t k o . __________________     . r-
WEKSLE na 100 zł., k tó re  s\e z n a jd u ją  
u S z lam y  G old felda z W ro c ław ia , w y­
staw ca I .  T ry d m a n  z pow odu  tego, z ł  
w eksle są  depozy tne od dw óch la t,  w .ęc 
n lm ówl w y staw ca  p łacen ia . — _—_ _  
K O R Z Y S T A JC IE  Z O K A Z JI!  Z ap isy  
na b ezp ła tne , rek lam ow e, p ierw sznrzęd  
ne K u rs y  K ro ju  p ro f. K az. L ew ansk ie  
go, dzienne i wieczorowe, p rz y jm u je  srę 
od godz. 2 — 8 popoł. dn ia  21 i  28 b. m. 
Sosnow iec. G rochow a 18 m. 7, w pis 3
zł o t e J ---------------- ------ -— .— —
C H R Z E Ś C IJA Ń S K I Z ak ład  Z eg a rm i­
strzow sk i p recy zy jn o  - m echan iczny  
W łodzim ierz  N iepon, b. p racow n ik  f irm  
W arszaw skich i k rakow sk ich , Sosno­
wiec, ul. C zysta  7. W y k o n y w u je  w szel­
kiego  ro d z a ju  rep e ra c je  zegarków  k ie­
szonkow ych, C hronom etrow ą R epet - 
rów . sz toperów , an ty k ó w , zegarów  kom  
Iro lnych . tachom etrów , N u m era to ro w  
różnego  ro d za ju , d o rab ia n ie  części p re- 
cy jzy jn y c h  do w szelkiego ro d za ju  m a­
szyn  w ed ług  ry su n k ó w  b ib  wzorow. Ła 
Jo w an ie  ak u m u la to ró w  W rk o n am e so­
lidne . G w aran c ja  trze ch le tn ia .

Wydawca: Helena Monsiorska.

KINO

imtm
dawniej 

Tino-Tsatr „Udziłltwy”

Od czw artk u  18 do 2 l s ie rp n ia  w łącznie

"iebM O ; o l T . T T s l Ę S l A  ‘

C udow ne aro ! W sp a n ia ła  w y e ta w . 1

„BIAL3 IN O JA N seV
q-wahturnibzy w 8 ak tach .' W  ro li g łów nej ulubieniec 

i S o k Ł h  m a s  K ex 'B e ll gw iazda  dzikiego zachodu -  N ap ad y  
I n a  okoliczue fe rm y . U jęc ie  całe j zorodm ezej bandy.-----------  \

i D z iś  p od w ójny  pro ram

K W I A T  A L G I E R U
P i ę k n y  w s c h o d n i  film

„Miłość Cowteya1
11

W  ro l i  ty tu ł o w e j  T O M  M iX

N a d p r o g r a m  „ iy g o d n iK  i o x a

Ogłoszenie.
  . i 5T___________ Smlll iDo R e je s tru  H and low ego  S ądu  O krę 

gow ego w Sosnow cu w niesiono n a s tę ­
p u ją ce  f irm y : .

d n ia  26 m a ja  19.,^ r.
A. 5705. „Jakóh  Szwajem-' • -sj>rze- 

daż tow arów  m an u fak fc irn y eu  w S o­
snow cu, M odrzejew ska in.. IŁ. 
is tn ie je  od r. 1932. W łaśc ic ie l Ja k o b  
S zw aicer za.ni* tam że. ,_ £, , ,

A . '5706. „B ajla  T a rg o w m k  -  d rob ­
n a  sp rzedaż obuw ia w c.aw iS .cu  , M ai 
szalkow ska N. 24. F irm a  is tn ie ję  od r . 
1932 W łaśc ic ie l B a jla  T arg o w o m , zam.
tam że. . , __

A. 5707. „AjzyK B u k o rm a jsa n  
h an d e l u b ra ń  ludow ycn w sosnow cu , 
B arto sza  G łow ackiego 2. łG rn ia istnie.ie 
od r. 1931. W łaśc ic ie l A jzy k  B e k e im a j 
s te r, zam . tam że.

A. 5708. „C haim  - D aw id  K u p rrb o rg "
— sprzedaż szkła, fa jan só w  ip r z >  bo­
rów  lam pow ych  w D ąbrow ic G orniczoj, 
S ienkiew icza N r. 11. F irm a  is'tiuej^e mi 
r . 1932. W łaśc iciel G haim  - D aw id  Ku- 
perb erg , zam. tam że.

d n ia  28 czerw ca ISA r.
A. 5709. „A ron  C w ajgeubaum  - -  

sklep spożywczy i sprzedaż g a .a n te i j i  
w W olbrom iu , R ynek  16 IHrma is tn ie ­
je od r. 1932. W łaśc iciel A ron  L w ajcer.- 
baum , zam. tam że.

d n ia  28 m a ja  1932 r.
A. 5710, „Lewek Ł azynga" - -  zak ład  

szew ski w P ilicy , ul. Ż arnow iecka Ą  17 
F irm a  is tn ie je  od r. 1932. \ \ la s e ic ic f  l,e  
wek Ł azy n g a , zam. w P ilic y , uL. K ra ­
kow ska. N a m ocy ak tu , zezna nogo p rze t 
not. J .  S tachn ik iem  w P d ic y , dn. a  
m a rc a  1932 r. za N. Rep. 161 — zosm lą 
u s tan o w io n a  pom iędzy  m ałz. Ł azynga

„Szwajesrskla Smakte.L 
Slota" (z marką Kegut°J;- 
są stosowane przy 
robaeh źstądko, USsssk,, 
shstrukell I kaw lsnU; 

'żftlc (owych. 
„j.zwalserskia Sorskla SSole 

RĄ naturalnym łagodnym Eroasiem 
prseczyazczejąeym, ułatwiającym 
Ę.nkcjo organów travJisnia t 
ła ją tym  prsetlw ko otyłoStl.

w yłączność m a ją tk u  i w spólność do.
robku. dn;a .j czerwca 1932 r.

sk im  w P io trk o w ie , dn. 19. V. 1925. r.
Rep. 942 pom iędzy  m ałz ., T u re U  z o r a ła  
u stanow iona  w yłączność m a ją tk u  
w spólność dorobku.

D n ia  7 czerw ca 193 r. ,
A 57U Ł ow iczanka" -  w łaściciel 

E u le n ju s ż  ’ K u lc z y ń s k i  -  Ł u rtew a 
sp rzedaż n a b ia łu  w Sosnow cu, P iEucŁ  
sk iego  -94. F irm a  is tn ie je  od r. 199Ł 
W łaśc ic ie l E u g e n ju sz  K u lczy ń sk i zam.

tamzw. u  czerw ca 1932 r.
A. 5713. „L e ibuś .Baum " -  skuP  by­

d ła z siedzibą w D ąbrow ie  G ul. Le 
crJnnów N  74. F irm a , is tn ie je  od i .  t-ąz. 
W łaśc ic ie l L e jb u ś  B aum , zam. tam że.
N a  m ocy a k tu  in to rcyzy , ^ n a u e g °  T u a
6 . 10. 1931 r. przed  not. _
t te rem  w B ę d z in u  za ^ ałż,
zosta ła  u stanow iono  _ m odzy n a , , 
B aum  w yłączność m a .ą tk u  i wsp
dorobku. , _

d n ia  18 czerw ca 19.,2 r.
\  5714 L akób  M ite lm an  — sprze dJ owoców” W Sosnow cu M o d r z e j ^  

ska N  16. F irm a  is tn ie je  od r. 193~  ta 
le fc ic l Ja k ó b  M ite lm an , zam. tam że.

\  5715. „Izak  In tro l ig a to r  -  jad ło­
d a jn ia  z w yszynk iem  P iw a i  s p ^ e d a
pap ierosów  w Sosnow cu D ek ie rtą  N
8. F irm a  is tn ie je  od r. 1932. W tascicie 
Iz a a k  In tro lig a to r ,  zam. tarnze. Na 
ni ocv a k tp  ln te rcy zy ,''z ezn an eg o  dnia ~'n TY 1999 r  p rzed  no t. R aykow shim  
w ”Sosnow cu za N .  R .  1541 zosta ła  ustano 
w ioną pom iędzy  m a ł z .  • In tro łiąrn to i w 
łączność m a ją tk u  i w spoinosc d o .o ..m  

d n ia  23 czerw ca 1932 r.
A. 5716. „C hem ipol" -  C hana Zona 

bend" — d ro b n v  handel fa rb a m i w oC 
dżinie M ałobadzka N .  154. F irm a  istnie 
je  od r. 1932. W łaśc ic ie l G hana Zona- 
bend, zam. w Sosnow cu, M a ła c h o w s k ie ­
go 5. A b ram ow i D aw idow i Rozenb ląm 
została  udzie lona sam odzielna P «  > J  
za w y ją tk iem  p o d p isy w an ia  wek su, 
k tó ra  to  czynność w inna  .by c usku 
n ia n a  przez p ro k u re n ta  łącznie 
ćcicielką firm y!

L tel. 4-J4, " R e d a k to r  o d p .;  Józef OskólsUŁ


